a TYGODNIK. co Środa ogłasza wiadomości rządówe, polityczne, 
lub u xięgarza Simirdina przy Sinym moście; na prowincyi we wszyst- 


mika w Petersburgu na ulicy Oficerskiej w domu Prejsa 
kich Poczlamtach, Kantorach i Expedycijach Pocztowych, 1 
Petersburskiego poczłamłu; a za granicą w lamecznych 


roczna ża 52 numera 50, Y. 


Pocztą we. wsżystkie: miejsca wewaiątrz kraju i za granicę s-por 


| WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


- Petersburg 20 Maja, CESARZ Jmóci W. Xżę 
MicnaŁ o wpół do szóstej z rana 7 dnia b. m. stanęli 
w pożądanćm zdrowiu w Kownie, skąd po odmianie 
- koni. raczyli udać się do Królestwa Polskiego. 

— Gesanz Jwć „przybył dnia 8: Maja do Warszawy, 
w11, wyjechał do Pułtuska na spotkanie CesaRZOWEJ 
Jesności..N. Pana 6 6-w wieczór przybyła” do; Puł- 
tuska i tegoż wieczora: Os ose Grsansrwo Jcawość 
udali się. do Warszawy; dokąd około t0tej szczęśliwie 
przybyli. Dziś J. C. M. po wysłuchaniu mszy 5: W kaplicy 
zamkowej, był obecny na paradzie. (R. J.) 

* 2 Halil-Rifat-Pasza, nadzwyczajny Poseł Porty Otto- 
Manskiej, opuścił naszą stolicę 15 b. m. Zalrzymawszy 
„Się nieco w  Carskiem-Siele i zaspokoiwszy ciekawość 
swoję godnemi widzienia przedmiotami, w dalszą puścił 
się i drogę. 

ii Seid-Sulejman-Nedżib-Effendi, również Nadzw. Po- 
set Turecki wyjechał 10 b. m. 

—— Jenerał-Porucznik Mechti-Chan Tarkowski; wieku 
lat 88, wracając s Petersburga do swego kraju umarł 
we wsi. Zajcowo na: 2 /stacii pocztowej za Nowogrodem. 

— Feld-Marszałek He. Dybicz-Zabałkański przybył dnia 
6 b. m. do Tiraspola, dla odbycia kwarantany. 

+ —— Radca Kollegijalny Tinzkowski mianowany został 
Konsulem Ressyjskim w Mołdawii. i= (7. ode: St. P.) 

— Przez „Nad wy ż5zE  Ukazy do Rząd. Senatu: z d. 
21 Kwietnia ustanowiona została nad dobrami Wielkie- 
go Łowczego Naryszkina, na własną jego prośbę, opie- 
ka, której. członkami mianowani: Rzecz. Madzca Tajny 
Oorieskow,  Jenerał-Adjutant Benkendorf, i Radzcy Taj- 
nii Łanskoj i. Bułhakow. Opieka zarządza wszelkiemi bez 
wyjątku majątkami, obraca dochody na zaspokojenie dłu- 
„gow. skarbowych i prywatnych, zachowując dla dziedzica 
same tylko pozostałości; w razie nie wystarczenia docho- 
dów. na, długi, opieka ma prawo przedawania majątków 
n'eobciążonych hypoteką i: układania się z osobami, ma- 


PereRsBURG, 24 Maja (539. 
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Prenumerować można w Redakcii Tygod- 


handlowe i naukowe. 


ub zapisując wprost do Redakcii Tygodnika albo do Gazetnej Expedycii 
urzędach Pocztowych. Prenumerata dla odbierających na miejscu 


h A ty RTk , T a 
aż. półroczna od, 9 Lipca za 26 numerów 17. r. as, Z noszeniem zaś do mieszkmi, lub przesyłaniem 


tem do granicy tylko, roczna 55: połroczna 20 rub. ass.. 


jącemi na dobrach zabeśpićczenia swoich należności, 
Wszelkie pożyczki zaciągnione już po ustanowieniu opie- 
ki, i wydane na nie obligi, poczytane będą za nieważne. 


— z d. 25 Kwietnia. $ powodu pomnożonćj ludno= 
ści wyznania Ormiańskiego ustanowiona zostaje, oprócz 
istuiejącej już w Astrachaniu; nowa Eparchia (dyecezya) 
Ormiańska na Petersburg; Moskwę, - Gubernije  Noworos- 
syjskie i obwód Bessarabski, pod nazwaniem- Nachicze- 
wańskiej ii Bessarabskiej. Naczelnikiem © tej Eparchii 
mianowany Arcybiskup Gruzijski- Verses. 

— Przez Najwyższy  Ukaż do Kapituły orderów z 
d. 21 Kwietnia w nagrodę zasług oddanych w ciągu 
ustałćj już w Bessa sabii zarazy, * mianowani kawalerami: 
orderu S: Włodzimierza 5 kl. Naczelnik miasta 
Kercz-Enikola R. St. Siępkowski, i Policmejster m. Odes- 
sy liczący się w wojsku Półkownik Wasilewski; tegoż 
orderu 4 kl. były Sztabrotmistrz Gałuzin, Rad. Dw. 
Janowicz Radey hon. Sigunow, Medyk Odesskiej porto- 
wej Karantany Balen-de-Balu, Doktor wolnopraktykują- 
cy Martejm i starszy medyk Dubossarskiej  karant. Glej- 


zer, 


— Przez Najwyższe Ukazy do Kollegii Spraw Zagr. 
2 d 5 Kwietnia b. r. służący w Min. Spraw. Zagr. 


Radzcy hou. Dubiecki. „i, Raczyński oWwzymują stopień 
Assesorów Kollegijalnych. 

— Z Rząd. Senatu (4 Departamentu. ) wyszły następ- 
ne Ukazy: 1.) 2: d. 15 1, m. £ ogłoszeniem Najwyż- 
szego Reskryptu danego 6 Kwietnia b. r. na imię J. C. 
M. Cesatzewicza W. XrĘCIA KONSTANTYNA w 
przedmiocie nowoustanowionych Kadetskich korpusów Gu- 
bernijalnych. Przez ten Reskrypt pierwiastkowe czyńności 
potrzebne do urządzenia tych korpusów, rozdzielone ż0s- 
tają następnie: Główny Sztab osad wojskowych ma się 
zajmować: a.) zawiady waniem kapitałami korpusów; b.) 
układaniem etatów i prawideł; c.) urządzaniem potrzeb- 
nych budowli i d.) zdawaniem już gotowych. Wszelkie 
inne czynności we względzie korpusów Gubernijalnych i 
główny zarząd jak tych taki wszystkich w ogólności 
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korpusów kadetskich i zakładów naukowo - wojskowych, 
powierzone zostają osobnej Radzie, którą pod nazwaniem 
Rady naukowo-wojskowy ch zakładów (Coskmb o Boe- 
H0-yicóHnXY 3aBcąeniaxw) i pod bezpośrednićm zwierz- 
chnictwem J. C. M. Cesanzewicza, składać mają 
następne osoby: Prezydent, Jenerał piechoty Ii. Tołstoj, 
Członkowie: J. (. M. W. Xżę Micnaz, Jenerał Jn- 
żenierów hr. Opperman, Jenerał-Adjut. Goleniszczew- 
Kutuzów 1, Minister Oświecenia Jenerał piechoty Xżę 
Lieven, i Jen. Adjut. Demidow. 2.) tegoż dnia. O 
zdjęciu s Saratowskiego Cyw. Gubernatora, R R. St. 


Xcia Golicyna danego mu napomoienia ża wiedobór 


Rekrutów 91 naboru. 3.) Tegoż dnia (s tegoż Dep. 
3.) o zalecenia Jzbom Cywilnym i Sądom Głównym, 
aby w swiadectwach na majątki dla przedstawienia ich 
ma kadcye przy licytacyi mońopolii wódek, łab w za- 
kładach kredytowych, ilość ziemi i lasu oznaczana była 
podług tych wiadomości, jakie przez też sądy zostały 
powzięte przed wydaniem w Lutym 1828 r. nowej for- 
my świadectw. 4.) tegoż dnia (s tegoż Dep.) O ros- 
ciągnieniu na muzułmanów zamieszkałych w  Rossyi, 
ogólnego prawidła, iżby ciała zmarłych nie wcześnićj 
jak po trzech dniach były grzebane. 5.) z d. 14 1. m. 
(s tegoż Dep.) O dozwolenia przyjmowania sług kościel- 
nych i ich dzieci do służby w kancelarjach  konsysto- 
rzów, duchownych opiek, i zarządów. 6) tegoż dnia (s 
tegoż Dep.) Z ogłoszeniem Najwyższego Reskryptu, 
5 Kwietnia b. r. na imię P. Zarządzającego Min. Spra- 
wiedłiwości danego, aby nowoukończony we własnej J. 
C. M. Kancelaryi Zbior zupełny praw Rossyjskich, był 
rozesłany do wszystkich Departameuntów Senatu i sądow- 
nictw gubernijalnych. 7.) Tegoż dnia (s tego Dep.) O 
ustanowieniu przy kaukaskich mineralsych wodach nowe= 
go miasta obwodowego Piatihorska, i o przeprowa- 
dzeniu doń sądownietw z Georgiewska, który odtąd prze= 
staje być miastem obwodowćm. '8.) tegoż dnia (s tegoż 
Dep.) Z ogłoszeniem prawideł nadzoru nad wykonaniem 
zapisów, uczynionych na rzecz dobroczynnych zakładów. 
9.) tcgoż dnia (Z ogóln. Zgr. % pierwszych Depart.) 
Z ogłoszeniem Najwyżej zatwierdzonego 27 Marca b. 
r. Zdania Rady Państwa, iż Zdanie tejże Rady 11 Czerw- 
ca 1828 roku, © ludziach uwolnionych przez wyroki 
sądowe od poddaństwa obywatelskiego, rosciąga się na 
ludzi podających siebie za szlachtę: lecz niemających na 
to żaduvych dowodów. ( Gaz. Sen. ) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Londyn 14 Maja. Na posiedzeniu Jzby Parów d. 6, 
Hrabia Darnley złożył prośbę 100 obywateli Tullamore, 
w hrabstwie Królewskiem w Jrlandii, mających spólnie 
majątku na £00,000 funt. sterl. którzy proszą o wpro- 
wadzenie w Jrlandii umiarkowanego systematu praw wzglę- 
dem ubogich Angielskich. 

Lord Mountcashel przełożył Jzbie kilka prósb protestan= 
tów z New-Cross, Wexford i Cork w Jrlandii, oświadcza- 
jących się przeciwko obecnemu stanowi kościoła pro- 
testantskiego w Anglii i Jrlandii: i domagających się 
przejrzenia praw kościelnych. Lord utrzymuje w mowie 
swojej, Że część ta prawodawstwa wielkich wymaga od- 


mian; dzieli prawa kościoła protestantskiego na trzy klassy; 
i poszczególe wyłuszeza, jak źadne z nich prawie nie mo- 
że już dziś obowiązywać, skąd dalej wywodzi niedbalstwo 
tych, którym powierzono czuwać nad instrukciją moralną 
ludu. Z drugiej strony, powiada, zaniedbanćm jest wycho- 
wanie dzieci protestautskich tak dalece, że w niektórych 
miastach, obowiązane są uczyć się w szkołach katolickich. 
Sekty dyssydentów korzystały s tego osłupienia duchowień- 
stwa narodowego: wzmogły się i zgromadziły zwolenników. 
Słowem kościoł Angielski upada, albo nader jest mały 
dla objęcia wiernych, do tego stopnia że z 1,400,000 
mieszkańców Łondynu jest nie zawodnie milion którzy 
nigdy nie chodzą do kościoła. Na taki stan rzeczy, rząd 
niepowinien obojętnóm poglądać okiem. Jakkolwiek mowa 
lorda znaczne sprawiła wrażenie, jednakże wniesienie 
jego zostało odrzucońćm. 

Lord Goderich w szczegołach rozwinął wniesienie o 
ogóle sammy i procentów rocznych długu narodowego 
zabeśpieczonego i niezabeśpieczonego, na który co rok wy- 
chodzi połowa dochodów krajowych; celem jego jest 
usprawiedliwić systemat zarządu i zmiejszenia długu, któ- 
rego się trzymano od bardzo wielu lat w czasie jego 
urzędowania i pożnićj. Wykazał odtrącenie procentów 
i inne środki przez które dług narodowy zmniejszy się 
w 1850 o 4,500,000 funt. st. w porównaniu zr. 1820. 
Mówiąc o układach między rządem i bankiem, względ- 
nie wypuszczenia listów skarbowych Lord wynurza ży- 
czenie aby można było ograniczać ile możności to wy- 
puszczanie; poczytuje za rzecz nieodbitą, aby rząd wy- 
kupił wszystkie listy które są w banku, pierwej nini 
rzecz zajdzie o odnowieniu przywileja bankowego: właś- 
ciciele tych listów mający prawo raz na rok wymagać 
opłaty, mogą Miniswów nabawić wielkiego kłopotu. W 
końcu swej mowy Lord Goderich oddaje sprawiedliwość 
usiłowaniom Ministerstwa we wszystkich względach, prze- 
kładając: że miał tylko na celu sprostowanie błędów 
rozszerzonych względem traktowanego przedmiotu. 


Xżę Wellington oswiadczył wdzięczność mowcy w 
imieniu Ministrów, i powiedział że Ministerstwo za- 
mierza trwać w wyłożonym przez niego systemacie. 
Jzba została odroczoną do 10 Maga. k 

Na posiedze iu 6 Maja w Jzbie Niższćj,  niektó:e 
zapowiedziane wnio ki zostały odłożone s powodu 
nieznajdowania się P, Peel. Jzba zajmowała się ustawą 
przeciwko lichwie. 

— Donoszą z Alexandryi, że Pasza Egiptu zaczął 
zaprowadzać fabryki płotna i bawełnianych materyi, 
do których otrzymał wiele machin z Anglii, 

— Biskup z Norwich był na ostatniem posiedzeniu 
Jzby Parów, w eelu złożenia prośby w imieniu miesz- 
kańcow tego miasta za prawami żydow, Prośba ta 
niemogła być tą razą podana, lecz Biskup oswiadczył 
się wyrażnie za wiadomym wnioskiem P. Grant. Na 
posiedzeniu Jzby Parów 10, Maia hr. Montrose podał 
prośbę od mieszkańców  Stirlinga, o nie podniesieriu 
opłaty za wódkę twierdząc że małe nawet pedwyż- 
szenie zrządziłoby upadek gorzelni angielskich i dało- 
by powód do kontrabandy, której niczem zapobiedz 
nie podobna — Biskup Kantorberyjski podał wniosek 
wzgldęem niektórych zmian w pobieraniu dziesięcin w 
Anghi i Walli. Jzba natychmiast przystąpiła do prze- 
czytania bilu po raz pierwszy. 


PETERSBURSKI. 


W Izbie N.ż zej P. Hume powstawał przeciwko na- 
znaczaniu pensyi dożywotnich osobom zajmujący m u=- 
rzędy, Mowca Parlamentu oswiadczył, iż tegoż wieczo- 
ra rospatrzone będą wszystkie prośby tyczące się wy- 
datków krajowych, P. Davenport zapytywał kanelerza 
skarbu względem poręki danej przez Rząd „Angieski w 
pożyczce Greckiej. Kanclerz odpowiedział iż wkrótce 
złożone będą w Parlamencie wszystkie papiery do in= 
teresów Grecyis łużące, s których Członkowie p znają 
cały stan obecnych jej interesów i stosunków z Anglią, 

W Jzhie Parów hr. Darnlej 11 Maja podał prośbę 
podpisaną przez wielu kupców, rzemieslników iinnych 
mieszkańców Dublina, 0 wprowadzeniu do Jrlandyi 
praw względem biednych. 

—— Ostatnie doniesienia 0 chorobie Króla zawierają 
W treści iż zdrowie J. K. M. nie poprawia się. Stra- 

Cono już nadzicię wyzdrowienia i w Windsor mnie- 
mają iż Królowi niezostaje jak kilka dni do życia. 

— Lord John Russel odłożył do 28 Maja wnio- 
sek swój o reformie parlamentu. 


Paryż 10 Maja. Akademija Sztuk pięknych Jostytutu 
Francuskiego ë b. m. mianowała na miejsce pozostałe 
po śmierci Graneta, Pana Taunay który na 57 głosach 
miał 22. PP. Jsubey i Bertin mieli po nim największą 
liczbę gło*ów. $ ; s 
© —— 1 Maja Delfin po przybyciu do Tulonu oglądał 
flotę i wojska wyprawy: , 

u Mibiswówie Marynarki i Wojny, znowu wyjechali 
5 Tulonu do Marsylii 2 t. m. Artyllerya wojska mającego 
wylądować do Afryki składa się ze 100 wielkich, 50 
mniejszych dział, 20 haubic i tyluż możdzierzy. Kul 
przygotowaao 190,000 i 5000 rac kongrewskich. Woj- 
ska zaczną wsiadać na okręty 12 Maja tak iż pierwszy 
oddział będzie mógł wypłynąć 26 t. M. - 

i Bryg Fléche wypłynął s Tulonu 6 t. m. s$ 
500,000 fr. dla Rządu Greckiego. 

— Spory między Xciem Brunswickim i Królem An- 
gielskim, stryjem i opiekunem jego» zostały załatwione. 
Młody Xżę ustąpił, i zgodził sę zachować ustanowienia 
i środki przedsięwzięte w czasie jego nieletności, których 
zrazu przy wyjściu z opieki uznać niechciał. 
* — W obecnej chwili dziewięć dzienników razem zc- 
stały powołane przed sąd, w Paryżu i Departamentachh: 
mianowicie. Le Nationals: le Journal de Parisy la Ga- 
zette des Cultes, la France móridionale, le Courier 
de Bayonne, le Courier de la Moselle, de Prócur= 
seur de Lyon, le Contribuable de Limoges, le Mes- 
sager de Marseille, 

Pożary nietylko ciągle trwają w Departamencie Cale 
pados lecz się już rosciagają i do innych. Niektórzy 
mieszkańcy przez listy uprzedzeni byli 0 zniszczeniu swych 
domów. 

— W tutejszej giełdzie zbierano składkę na wybicie 
srebrnego medalu na cześć Deputowanych, którzy głoso- 
wali za adresem do Króla. 


Rzym 8 Maja. Matka Napoleona Bonaparte; przecha- 


dzając się po ogrodzie upadła i złamała nogę. Wiek jej 
podeszły (85 lata.) niepozwala użyć wszystkich w takim 
razie powzebnych środków lekarskich. Niezmietne jej bo- 
gactwa wzbudzają powszechną ciekawość, względem os- 
tanich jej rosporządzeń. Powiadają iż dziedzicem swoim 
naznaczyła Xięcia Reichstadt, a każdemu z swych dzieci 


i bratu, kardynałowi 
oprócz innych zapisów dla słu 
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Fesch, zapisała po 500,000 fr. 
i biedaych. 
Włochy 8 Maja. Król Sardyński zatwierdził towarzy- 


stwo zabeśpieczenia od gradu; które się ustanawia w Ale- 
xandryi. 


Lizbona 2 Maja. Wiele Dekretów Don Pedra i 


ogłoszeń Rejency! Tercerskiej roschodzi się. tu w druko- 
wanych exemplarzach. 
Migela i jego stronników. Tym czasem niedostatek pie- 
niędzy w skarbie Portugalskim doszedł do takiego stóp- 
nia, iż majtkom przestano wydawać racye mięsne 1 
dnćj nocy ulice Lizbony nie mogły być oświecone — 
W. Anglii otrzymano wiadomość, iż eskadra Portugalska, 
oblegająca Tercerę nagle znikła. 


Powięksża to niespokojność D. 


i je- 


Madryt 20 Kwietnia. Wyrokiem 15 Kwietnia b. r. 
ogłoszonym 22 d. t. m. znowu zniesióne zostało pozwo- 
lenie dane Kadyxskim kupcom przywożu i wywozu tytu- 
miu (za opłatą do skarbu pewnej summy) przez co wie- 
le handlowych domów, które s powodu tego pozwolenia 


| przeniosły się do Kadyxu z wielkiemi kapitałami, po- 


niosło znaczne straty. 

Ameryka. NewYork 51 Marca. P. Dżon Kamp- 
bell został mianowany Skarbnym Stanów Zjednoczonych, 
na miejsce P. Williama K/arka, i potwierdzonym na 
ten urząd przez, Senat. iit 


A (Gaz. Pet. Jy de St. P.) 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


m. przedano na tutejszej Giel- 


Petersburg. 12 b. 
50 k. — 97 


dzie 1500 beczek żołiego łoju od 96 r. 
r. z dost. w maju i Czerw. i z opł z góry. Biały zaś 
w niewielkiej ilości po 99 r. Za łój na mydło 
na tych samych warunkach niedają jak po 91 r. — 
Len 120. główkowy po 120 r. 9cio główkowy po90 r. 
a 6cio głów. po 80 r. Za olej konopny z 1 r. zadat, 
dają po 6 r. 95 k.—Potaż 1go gat. na miejscu po 75 
r. z dost. w Lipcu po 71 ï. — Pszenica kubanka na 
miejscu od 19 r.—19 r. 50 k: Zyta przedano 6000 
czetw. po 10 r.-—Siemie lniane z dost. w Czerw. i Lipcu 
od 20 r. 50 ko—21 r-—Skury 10 funtówe krowie po 
48 k. a końskie 58 r. za funt. Cukier Rio-Janejrski po 
95 1. 50 k. Hawański po 27 r. 25 k. Kawa Jamajska 
w beczkach po 41 r. podlejsza w worach po 55 r. 
Kokczynella czarna od 450-—447 r. 50 k. Jndygo nie- 
przedawano, spodziewać się jednak należy wkrótce więk- 
szego Życia w handlu kolonialnemi towarami. 

— Przez NAJWYŻEJ zatwierdzone dnia 6 t: m. po- 
stanowienie Komitetu PP. Ministrow: dozwolono rzeźni- 
kowi Szpisowi wysyłać za morze wołowe i świnie mięso 
s temi samemi warunkami na jakich było dozwolono 27 
Listop. 1828 r. kupcowi Hiulichowi, 1 nadano władzę 
Ministrowi Skarbu użyczania podobnych ulg żądającym 
w ciągu trzech lat, zaczynając od bieżącego 1850 r. 
Kronstadt 15 Maja Statek parowy Jerzy IV szyper 
P. Blak odpłynął w dniu dzisiejszym na powrót do Lu- 


beki. Nadal wychodzić będzie s Kronstadtu 26 Maja, 6 


Czerwca, i te d. w dni awniej naznaczone. ( Tygod. 
N. 14.) 

—_ f5 Maja. Parowy statek De Beurs van Amster- 
dam który wypłynął dnia dzisiejszego 0 7 wieczór do 


LI 
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Lubeki, został uszkodzony przy brantwachcie i musiał 
się zatrzymać dla naprawy. Następnie będzie on wycho- 
dził w dni naznaczone. ( Tygod. N. 15) 

Kijow 6 Maja. Przybyli tu z innych miast dla pro- 
wadzenia handlu kupcy: Czernihowski Korłokow z baka- 
ljami na 8000 r. Gizel Moskiewskiego kupca żony Dialu 
Kałasznikow s towarami złotniczemi i wiaami na 8000 r. 
i kupiec Bylcow sxiążkami na 2888 r. Stąd wyjechało 
wielu kupców dla zakupienia towarow na Romenskim 
i Wożźniesieńskim jarmarkach, 


KURS WEXLOWY i PIENIĘŻNY. 
z Petersburg 16 Maja. 
Londyn . .... 


Amsterdam. . . 
Hamburg. . . . 


na 5 mies. pens. 1075. 


5 mies, cens 533. 
65 dni. szil.bko. 92%. 
i P s Mies: . . . . Śz3. 
— Paryż. . .... 5 mies. . , sant. 112. 
EAEN A 2 4441. , 10 KE BSK. 


— — stary PELE e aa 1-407 BO k. 
Rubel srebrny. „ . Le . . . . 5 r. 664 K 
Nieustający dochod kommissii umorzenia długów. 


LA R EO CWE CZE LO 
. (Gaz. Hand.) 
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PRAWOZNASTWO ROSSYJSKIE. 


Iloaxoe Coó6panie 3akonos» Poccińcoń Hunepia t. j. 
Zbiór zupełny ustaw Państwa Rossyjskiego, ułożony z roska- 
zu N. Cesarza MIKOŁAJA PAWŁOWICZA. Zbiór 
pierwszy od r. 1640 po 12 Grud. 1825 r., 45 tomow, 
w wielkiej ćwiartce, we dwa słupy. Petersburg, w Dru- 


karni Il Oddziału Kaneellaryi przybocznej J. C. M. 1850. () 


Wyciąg sprzedmowy o początku, zamiarze i ukta- 
dzie tego zbioru. J. C. M. w pierwszym roku szczęśli- 
wych swoich rządów, pomiędzy innemi pracami, powie- 
rzonemi Il Oddziałowi Przybocznćj Jeco Kancellaryi, 
raczył polecić ułożenie Zupełnego zbioru Ustaw 
Krajowych. 

1) Powody i zamiar zbioru. 

I. Ustawy, przez Najwyższą władzę, i ogólne posta- 
nowienia w Jej imieniu przez właściwe urzędy wydawane, 
dwiema drogami dochodzą do powszechnej wiadomości i 
do wykonania: 1) przez ogłoszenie w swoim czasie, za 


(*) Nie mamy potrzeby uprzedzuć czytelników Tygodnika, ile 
zbiór którego opis umieszczamy jest s siebie ważny. Do imie- 
nia dziś nam łaskawie panującego Cesarza, przywiązana 
będzie pamięć dokonanego dzieła, którego Rossija przez 
lat tyle oczekiwała, teraz powiedzmy potrzebowała. Rozroż- 
niając te wyrazy chcemy dać poznać różnicę dawniejszych 
prawodawczych usiłowań w Rossii i nam spółczesnyeh. 
W tamtych szukano czegoś obcego, nowego, albo przynaj- 
mnićj w nowym kształcie wyrobionego ito były oczekiwa- 
nia: dziś szukają dawnego, własnego i to jest już potrzeba. 
Zaspokojenie tamtych oczekiwan zdawało się łatwe, bo 
systemala, kodexa w innych krajach były gotowe: zaspo- 
kojenie dzisiejszej potrzeby jak widzą z naszego wyciągu 
czyłelnicy jest trudne, bo wymaga nauki prawa, której 
godzina w Rossii po raz pierwszy wybije z ogłoszeniem 
takich materyjałów jakie ma objąć zbiór zapowiedziany. 
Przydajmy uwagę Że i do naszych dziejów zbiór podobny 
wiele musi ważnych zawierać szczegółów, że od r. 1772 
xięgi prawne Rossyjskie stały się dla znacznej części Polski 
obowiazującemi. (Przyp. Red.) 


pośrednictwem wysadzonych do tego władz i urzędów, 2) 
przez wydanie ich, już po ogłoszeniu w kształcie zbiorów: 
3 Pierwsza droga: ogłoszenie, uważana była zawsze za 
istotną i do obowiązującej mocy ustaw niezbędną. 

Ogłaszenie ogólnych ustaw Państwa drukiem, poczęło się 
od Ułożenija (statutu) Cara ALExEGo MicnaŁOWICZA: 
Statut ten z oryginału w zwitku pisanego, po raz pier= 
wszy był drukowany w 1649, a w rok potćm rozesłany 
został przy ukazach do Namiestaików i Wojewodów po 
prowincijach. Póżniej wydrukowano sławiańskiemi czcion= 
kami Przywilej (Vemasnaa Tpawoma) ©  mytach 
i przewozach 1654, i Ustawę handlową (Topronoi 
YemaBv) 1667. W 1710 wydrukowano cywilnemi już 
czcionkami, Jnstrukciją i artykuły Wojenne dla floty; 
a potem, Przepisy Wojskowe (Bomncxiń Yemas»), Po- 
wszechne Urządzenie (Veuepaabuviń Peraanenmn), Prze- 
pisy o służbie Morskiej (Mopckoli Yemasv), Urządzenie 
Duchowne (/jyxosubń Peraawenm») i inne ustawy, in- 
strukcije i organizacije. _ 

Lecz ukazy, lubo co do swego znaczenia nie mniéj 
ogólne, lecz krótsze cò do swéj treści, aż do 1714 nie 
były drukowane,-rozsyłano je do wykonania w rękopi- 
sach. Tym sposobem przeszło 2000 ustaw, krążyło mię- 
dzy wykonawcami w ciągu lat 65 jedynie w kopijach. 
W 1714, Piorn_W, zalecił drukowanie dla powszechnej 
wiadomości wszystkich ukazów, ogólnej mocy (ro rene- 
paibnsinb ĄAbAAM>.) Przepis ten nie był jednakże zrazu 
ściśle wykonywany: jeszcze długo ukazy ogólnej mocy 
roschodziły się pisane: druk ich ustalał się zwolna, w 
miarę doskonalenia się drukarskićj sztuki, aż przyszło 
nakoniec do tego porządku, jaki się dziś zachowuje. 

Tak więc pierwszy sposob ogłaszanie ukazów drukiem 
poźno wprowadzony i nieporządnie używany, nie mógł 
dostatecznie odpowiedzieć zamierzonemu celowi. Należało 
innej chwycić się drogi. ProrR W. 29 Kwiet. 1720 ros- 
kazał Senatowi: wszystkie wychodzące nowe ukazy dzie- 
liść na doczesne i stałe, dla ciągłego: na przyszłość użyt- 
ku wydawane. Pierwsze zalecił wpisywać do oddzielucj 
xięgi, a drugie rozbierać podług materyi i przydruko- 
wywać do Urządzeń Kollegii, do Ustaw i Aviykułów. 
To dało początek Zbiorom praw czyli tak nazwanym 
Ukazowym «ięgom. Zrazu wydrukowano w jednej xię- 
dze: Ukazy od 1714 do 1718; potćm od 1719—1720, 
nakoniec Ukazy 1724. Tu wydanie zatrzymało się; i lubo 
potćm wznowione trwało do 1750, lecz zastanowione w 
tym roku nie wprzód na nowo bieg swój rospoczęło, 
aż w 1762, i trwało tylko do 1770. 

"W ostatnich latach przez byłą Komissiją Układu praw 
zaczęte zostało wydanie zupełnego ich zbioru pod tytu- 
łom Dziennik Prawodastwa, lecz dziennik ten wycho- 
dził tylko od 1817 do 1820 r. (*) 

Takie;były początkowe proby zupełnego zbioru praw; 
Zbierając je w jedno, łatwo, jest dostrzedz 1) że wszystkie 
ile ich jest, ze 180 lat ubiegłych od Ułożenija aż do 
naszych czasów obejmują tylko lat 27; 2) że ite 27 lat 
nie są całkiem objęte; gdyż a) zbiór ustaw, zaczęty za 
panowania Prorna W. i w kilka wydaniach ciągniony 
do 1750 r. zawiera w so bieukazy służące za dopełnienie 
do Urządzeń i Ustaw, a same Ustawy jako to Wojskowe, 
Morskie, Urządzenia Kollegii i inne ogólne postanowienia 


(*) Przy Głównym Szłabie J. C. M. od 1816 ogłasza się wciąż 
oddzielny zbiór Ustaw Wojskowych. 


nie-są w nimi wydrińkowane; 'b) "zbiór ustaw zaczęty za 
panowania: Cesarżowćj Katarzyny H, ód 17521770 
*okazał" się przy sprawdzeniu także mieżupełnym, | jak to 
się jawnie daje widzieć s porównania, z wychodzącym 
teraz zbiorem; c) we wszytkich tych zbiorach opuszczone 
były traktaty z '6bcefii Mocatstwami przy Manifestach 
Sidim aaie ogzłaszkńe SÓW 
Tym. czasem potrzeba! xiąg ukazowych: rosła s każdym 
rokiem. Pomimo opuszczeń i niedokładności, wydania 
'ógłószonyćh "Kosztem Rząd “astaw nie riz były pona- 
Widle, a jednak stały “się rżadkiemi w handlu xięgarskita. 
ni fo zachęcało prywatnych (do zakładania osóbńych zbio- 
Yow. S$ początku zbiory 'te były rękopisowe. Krążyły 


'długo w opijach między prawnikami i drogo przedawańe | 
Były w posżytaich. Pierwszy taki'zbiór drukowany wyszedł 
(HOpnątńećxih Q1osapr) | 
W 1788, a w 1701 r. zjawił się jego przedruk. W krót- | 
“de” pótóm ukażdł 'się żnajomy Słownik Czułkowa, a po. 


l tytułem “Prawnego "Słównika 


Him pod tytułami: Jawentarzy '(Yrasaftiean, Tlanatininni) 
i tak nazywanych Systematycznych -śbiórów  (CnoXbt m 
"Gremtewańnieckii Có6panix) i pod 
wiele nówych. Niijgodniejszym awigi 
'chodzi' ogromem; już to 
jedynem źródłem. 


l Główne ty 


EEE o | 
Hog tehni dwiema głównemi wadami, wszystkim müiëj 


*więcćj wspólnemi, łączy się jeszcze jedna nader ważna | 
coby dopełniać “i, üdo- | 
s we Wszystkich następ- | 
nych po większej części przedrukowali tylko też 'sahe || o< 
ukazy, przenosząc je z miejsca na miejsce podług ürojò- ||. 


niedogodność . Zbierucze, zamtiast, 
skonalać jeden jaki zbiór główny, 


nego systematycznego lub alfabetycznego porządku. Tym 
sposobem we 20 różnych Zbiofach nabywca trafia ua 
jeden ukaz dwadzieścia razy pówtórzony s temiż  safhieni 
omyłkami; a 1eg0, którego szuka, Często nie _źnajdtuje. 
Tizeba byłó położyć końieć tem nieładówi: i tò było 
Pierwszym, powodem, do zgromadzćnia wszystkićh „ustaw 
w jeden „zbiór zupełóy i dokładny. ` 

R il Drugi niemniej ważńy powod dó 
następujący: — | | 


Ą Zwyczajny 
imneg 

Mit, nastręczających si bowyćh pótrzeb. W tym ostat- 
nim porządku. Senat i Ministerstwa obówiązane są czynić 
J: C. M. przedstawienia, i w nich wykładać zdania swoje 


)| 


tegó! zbioru był 


nie tylko o potrzebie lecz hawet 6 sposobie dopełnienia 
rzeczy. koniecznie | 


lub Objaśnienia prawa. Tu w kc) 
ga iDOdAGI SRRI DOWN e elki DN ASiistaiag 4 

eling „przede wszystkiem przejść cały szereg dawnych 
iistaw, odróżnić między niemi te, które się. poźniej od- 
mieniły, wziąść potem na uwagę ich móc i ogół, aby 
nakreślić. prawo,, nie na, samej teoryi oparte, lecz ukrze- 
ione zgodnością, Z ogólnym duchem krajowego 
dastwa.! Łatwo można pójąć, że przy tegó rodzaju “po: 
równaniach ok niezbędną potrzebą jest: mięć przed 
sobą zbiór ustaw jak hajżupełniejszy, jak najdokładniejszy, 
(*) Wady te nie przywodzą „się tu. w sposobie zarzutów wy- 
7 dawcom. Prywatni robili ĉo mogli, lecz schodziło na środ- 

CTO akathi! Rzecz przewyższała ich siły. Podrug c w kalat 
-1il logach | xięgarskich ndbycie! wszyślkich zbiorów, lubo 
14, wszystkie razem nie, stapowią ani jednego zupełnego, kosze 
tuje dó pięciu tysięcy rubli. i 


PETERSBURSKI. 


śnnemi, zjawiało się | 
między: nieni ‘jest | 
Ukazicjel Maximowicza, już to ze względu że ine prze- 
pe dla wielu późniejszych “był 
ch zbiorów wady są niezupełńóść, 'nićdó- | 
Włódność w teście i *, óżmaczeia "czasa wychódźenia 


biegu spraw porządek każe się domyślać | 
wyższego do objaśńiania i dopełniania Ustaw, W | 


prawo- | 
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|| Oprócz biegu objaśnień i <dopełnień ustaw *w nhare 
ródzącćj się z wydarzónych / spraw -pótizeby,” ód 19701 t. 
był ustalóny inny jesźcze potżądek ićh udoskónałania, ża 
pómocą wykładów (oaos) i dodatkowych prójektów. 
W tym delu ustanowióną była”poźtiićj komisśija* nosząca 
mażwisko komissii do "układu praw (yaoxefta4; *ońtic 
cia cocmasaenia 3aKOHOB»). Lecz dodatkowemi prójekta- 
"mi udoskonalać praw niepodobna "bez pewnych fi 'dokltad- 
tych wykładów; a wykładów *Wietńożna 'przedsiębińć bez 
żipółiego i dokładnego textui Przeto zupełhy zbiór ustaw 
jest węgielnym kamieniem 'całćj ich doskowalszej bidówy. 
| II. Do dwóch głównych powódów wyżej wyłożónych 
przydajriy „jeszcze ine *ustrónhe; lecz 'wierhuńćj” ważne. 
Wiadomo że ustawy wyrażają wewnętrzne: życie Paii- 
stwa. W nich widać jak ‘jego “iiörilne”i polityczie siły, 
kształciły 'się, wzrastały i zmieniały się. 'Histórija przeto 
Państwa bez ta ie a ustaw, "nie 'nióże fnieć ti (j45- 
mości, cabi pewności, równie "jak 92 drugiej wteóny Wei 

bez historyi często bywają Miiezbożttnilśkei = tego ve 
Wwežésniéj ustawy stają się“ wiadonićtni, źródła'historyi dla 
spółczesnych stają się dogodniejsze, “ala /potótnstwa pew- 
miejsze: ` Tu niebędzie 6d rzeczy wspomnieć że jeżeli 
wydanie zupełnego zbioru ústa“ naszych "teraz już ie 
'było bez znacznych trudności; zA łat kilka -przedsięwzię- 
čie’ stałoby "się' jeszcze zawilszćóm, © a ńakóhićc' 'mógłóby 
stać się prawie niedostępnóm. Przeciwnie, pokonawszy 
pierwsze przeszkody i ująwszży w jediię masśę 'całe 180 
dat ubiegłych, nie trudno jnż potem będzie; ża jponiócą 
corocznych "ciągów, dotrzymać” krokó biegowi Prawo- 
dastwa. i ut 191 


| 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


„LITERATURA. 


msi olod otsofren nizi słyszy ivaa papisiesa h 
ZAGAJENIE POSIEDZENIA Tow. PRZYJACIOŁ Niuk 
ADA ) WO SOOSIS DOL Í (ZLA WOTITHGO OGIA 
PRZEZ JuL. U. ŃiemcEwrcza. (Zob. Str, 127. 
(20b. Tygod. str, 127.) 


eq yo? 
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Obchodząć ma dniu „dzisiejszym, 'trzydziestoletnią. ro- 
cznicę | ustanowienia Towarzystwa, Króleskiago, Przyją 
ciół nańk; z powinności, ; urzędu mego *zdając sprawę 
s prac naszych, przez upłynione 4 lata, niebędziemy 
się obszernie rozwodzić nad niemi, już to, by niena- 
dużyć cierpliwości *godnych śhichaćzów naszych, "uż 
by ale można niepowtarząć tego, cośmy | w poprzed- 
nich donieśli zagaieniach, już nakoniec, by nie zabierać 
czasu tym. członkom, którzy! na, dzisiejszem, posie- 
dzeniu, ważnemi przed miotami /z4jmą publiczności uwar 
gę; przecież. jeżeli mimo tej chęci, będę przydługim, 
raczcje darować. K toś" TAE S ia 

Nienstawali członkowie. w obydwóch „działach no- 
wemi, pracami. zbogacać naukówe! zbiory nasze, i tak: 
Kuh 4 uoles Wdziale nauk i u, "AA. 
„ Wyjdzie w. krótce „z /druku.praca deputacyi opis 
sowni polskiej, w styczności /2 nią, wyszło 'iuż przez 
kolegę Felixa Bentkowskiega ważne; i, logiczne dzięło, 
ò znakach przecinkomych w.piśmie.,, iss olwilżąsosa 

Przedsięwzięto środki „do drukowania pracy, kolegi 
Bandikie,, , zawierającej zbiór. ustąwodastwa | naszego 
s XV wieku. „twą | „arek, 

JW. Jmć Xdz Biskup 
tłówiaczenia Herodota. | * 

Kolega sz Mróhgoviuś W Gumki, prdcujć nad 
przełożeniem Xenofonta na jężyk ojczysty. "7% 7 


Płocki, spiesznie postępuje w 


t+ 
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„+ Zatrudnia: się 'towarzystwo gorliwie wydaniem dzie- 
jów spalskich w. medalach; pragnąc aby to dzięło, maj- 
„dokładniejszem było. Opisy, ¡których niedostaję «w Al- 
bertrandym, dopełnia kolega Bentkowski, francuskićm 
tłumaczeniem o textu: zajmuje. się, kolega Włądysław 
„Ostrowski, Do xięgi t6j wstęp: historyczny przydauym 
-| „Wyszło: iuż z,druku „mieręssujące dzieło kolegi, Go- 
łębiowskiego „o ubiorach polskich i wraz zacznie się 
drukować opisanie, ludu polskiego, jego zwyczajów, za” 


bobonów, „niemniej wesela, chrzciny, pogrzeby, nabo» | 


D 


żeństwa „różnych stanów. (i „MI 
n Kolega.: rodziński nie przestaie pracować mad dzie- 
łem Synonimów. Polskich, Tenże napisał rosprawę 
„o; stapie, i, duchu. literatury naszej za „Stanisława „Au- 
„gusta,  Xięstwa Warszawskiego, i teraźniejszych czasów. 
„Wychodzi „ważne „nader „dzieło ; tegoż kolegi; Brodziń- 
skiego: Uwagi nad literaturą, polską, kurs, o stylu pol- 
skim i, inme pisma, w. 3. tomach. E EA 
„Miłośnicy: literatury, ojczystej znajdą w tëm „dziele 
8, przyjemnością naukę. a dovteosof 
1„sKolega Szyrma czytał „raport, o dzięle „edraz. pię- 
„kności natury. 0. mogile pod+.Glinianami. i mogile 
Pełki, pod. Jarosławiem, niemniej. o, potrzebie. zajęcia 
się ; w. towarzystwie. gruntowną, krytyką dzieł, w kraju 
kachodzągy huwiossz | unopągteobojit orrea w 
oa Wspomnieliśmy jaż dawniej o wyboraćm dziele ko» 
legi „Lelewela, historyi, polskiej „dla, dzieci; tenże wa- 
żną oddał usługę towarz: w uporządkowaniu gabine- 
tu numizmatycznego towarzystwa naszego. i 


gw ie 


Kołcga nasz Szaffaryk, professor w Węgrzech, za- 


trudnia się ważnem dziełem, to jest ogólną historyą | 
literatury słowiańskiej od XI do XIV wieku. Tenże | 


w rosprawie o: pochodzeniu Sławiań,' wydanej w r. 
1828, rostrząsa krytycznie pismo zmarłego kolegi ną- 
szego Surowieckiego, pod tytułem: S/edzenie początku 
narodów Sławiańskich. h kiia 

= Kollar wydaje: nieobojętne dła nas dzieło o nazwis- 
ku' Sławiań, Serbów , Chrobatów, Czechów, Polaków. — 
Wiela członków “towarzystwa prenumerowało na to 
Quelo gds  „sisi A oaoitylgu ssmq „dsyszat é 
A „Kolega Węgrzecki czytał o domach podrzutków. 
-**€złonek' kórrespondent nasz, * przewielebny "xiądz 
Oeconomides' Greczyn "członek * Akademii * Petersbur- 
skiej; przysłał nanm“ dzieło swoje tłamaczone "po 
rusku prżez x. Meglińskiego, w którem' utrzymuje; że 
;ęzyk' sławiański wprost pochodzi iod języka tracko 
Jpelazkiego, a ten iest bratem mowy która nas'w Ho- 
mierże i Płatonie zachwyca. — Na dowód 'tegó kładzie 
Ojcze nasz sławiańskie obok' tracko-pelazkiego, | w któ- 
rych bliskie powinowactwo dwóch języków łatwo każ- 
degó uderza. — Uczony: kolega nasz Linde, księgi te 


I 


wżiął pód wozważenie swoje. 

" Zachęciło "towarzystwo _króleskie P. Mertzbach , 
szczęśliwie zajmującego się przekładem” poezij polskich 
na język niemiecki,--aby dawszy już dowody gustu i 
gładkości swojej, w udzielonych jaż towarzystwu król: 
probach, nie ustawał w swej pracy. 

_ Odebrało towarzystwo krol; przysłane sobie przez 
towarzystwo Jabłonowskiego w Lipsku, ogłoszone przez 


nie zadania na rok bieżący, „. 


l ; Znajdujący się „dziś {w Paryżu BD. Wai: Sowiński 
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doniósł, že przedsięwziął . wydawać tam śpiewy maro- 
dowe polskie i gminue, z tłumaczeniem francuskićm. 
| w Dziale Umiejętności, "' Wwrsj gi 
piłryczy Š RET. iz getal 
Kolega Krysiński czytał; pismo pod, tytułem: Nier 
które myśli nad administracyą praktyczną, a mią- 
mowicie. nad, przedsięwzięciami publicznym groszem 
odby wanemi, hosyszhqo  omiajod  trojsct 
-suKolegaj Garbiński, , Uwagi, mad, czterema , liniami 
prostemi połączonemi jakim bądż sposobem w prze- 
strzeni, a mogącemi być; przeciętemi, od piatej linii nie 
prostej; Jest. to, odpowiedź na zadanie, pana Gorgozne 
wydawcy. roczników matematycznych. =, | raca „ta 
ziomka naszego, ogłoszona już w; żurnalu, berlińskim 
i w naszych rocznikach umieszczoną zostanie; , |, 
„Kolega Mile, czytał rozprawę. o nowych. dowodach 
ruchu ziemi, . Opisuje on w niej apparaty swego wy- 
nalasku,, przez które, zamierza „doświadczeniem okazać 
WREoS ruch szięmi. goyoszysemsieyć byacevtku ds t 
Kolega: Skrodzki czytał o mierzeniu sił elektrody 
namicznychy i dochodzeniu za ich pomocą temperatu- 
ty.Płomiepia„pojocw ss ot ti SETÓW M iini 
„Kolega Malcz, czytał rozprawę 0 bromie i wodo 
bromanie potażu, uważanych za środki leczenia cho- 
rab.skrofalicznych, ra sbow wówoidź dowy oawófźj 
„Kolega, lastrzembowski wynalazł: narzędzie które 
nazwał wagą ciepłomierza, i które iest rodzaiem are- 
ometru mogącego w .sobie, łączyć użytki, do. jakic 
rożnego. rodzaju areometra służyć mogą — [enże ko- 
lega oddał pod sąd działu rozwiązanie następującego 
zagadni-nia, +Podrożny postępując ciągle po równi- 
nie w. kierunku swego cienia, s prędkością wynasząm 
cą pół mili na godzinę, iaką w ciągu dnia prze- 
bieży drogę?» ŁA zac t " 
Rozwiązanie zadania tego stósownie do sądu de- 
putacyi, w rocznikach naszych umieszczonem będzie,— 
Tenże kolega, odbył w ciągu roku zeszłego s polece- 
nia rządowego, podróż „po kraju, w celu, zbierani 
wiadomości o. iego, stanie przyrodzonym, a szczególnie 
w celu poszukiwania bogactw mało znanej Flory kra. 
jowej. W, podróży tej, na którę poświecił całe, półro : 
cze letnie, — zwiedziwsży naprzód pob iskie powiat 
stolicy, sa potem wschodnią część woiewództwa Płoc- 
kiego, i eałe województwo Augustowskie aż po grani= 
cę, Zmudzi,, udał się przez największą w kraiu pusz- 
czę Augustowską, i przez nieprzebyte bagna nad Bie- 
brzą w okolice Ciechanowca, gdzie miał sposobność 
odświeżyć ślady $. p. X, Kluka i uczcić łzą wdzię- 
czności zapomniany „prawie grób tego sławnego nasze 
go naturalisty, poczem . zwiedziwszy ‘zachodnią, część 
woiewództwa Podlaskiego, całe woiewództwo Lubelskie 
a najbardziej zarosłe lasami okolice woiewództwą Šan- 
domierskiego, znaglony został dla nadchodzącej pory 
zimowej, zakończyć swą, podróż, ciagle w niej postę- 
pując po największych bezdrożach 1 kniejach, przebył 
mil przeszło 300, ooa sabad ita Garoak 
„Trudy tćj podróży dzielili z nim częścią „kolega 
Szubert, professor uniwersytetu, i trzej professorowie 
szkół wojewódzkich PP. Dogieł, Jakób Waga, i 
Chnapczyński,., Owocem „tych. połączonych  usiłowań, 
iest liczny nader, i nietylko dla krajowej, ale' dła: Eu- 
ropejskićj Flory* ciekawy zbiór” roślin; “ten połączony 
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Z dawniejszemi. kolegi Jastrzembowskiego zbiorami; 
stanowi, obfity materyał /do;wydania , flory polskiej, 
obe,muje bowiem już: w; sobie, 1130. | dobrze ozniaczó- 
nych gatunków roślio „krajowych —Dzięki miech będą 
rządowi za, jego. gorliwość» w; zachęcaniu i wspieraniu 
podobnych esiłowań , „dzięki „światłym obywatelom 
A zgromadzeniom. ; professorów po szkołach, którzy 
sprzyjając tak użytecznemu, przedsięwzięciu, „wskazują 
piękny do naśladowania. wżór, „nieoświeconej klassie; 
patrzącej dzikiem okiem na te prace uczonych, jej 
samej pożytecznemi stać się mogących. Tenże kolega 
Czytał. raport; deputacyi,!, o/;piśmie, kolegi. Mile ipod 
tytułem: o. usitowaniachi dochodzenia  nowemi, dos- 
wiadczeniami zmian wagi ciął „ziemskich, iako, skute 
ku atrakcyi ciał 'niebieskich, i, obrów ziemi. 
„ Pomiędzy minerałami ofiatowanymi qdo zbiorwstoy 
Warzystwa, przez Dr. filozofii Zeuschner, zmajdują „się 
ułomki. Fulgoritu, „przez nauczyciela szkoły Pińczow= 
kiej. „pana, Pinko., w. Wdztwie Krakowskićm w. pias- 
ach Bosowickich znalezionych. Dr. Zeuschner Przyr 
łączył do swego daru, rozprawę o działaniu piorunów 
ma, skały. „Ta: czytaną była w dziale umiejętności i od- 
dana wyznaczonej do ocenienia ićj. deputacyi. „yiio: 
„$; Kolega B randt czytał uwagi nad przyczynami śmierė 
telności,w naszym, kraju; uważał, że przeciążenie pra 
cą młodzieży, klas robotniczych „i sposób Życia klas 
wyższych, , mianowicie; jco do pokarmu i trunków, 
stają się przyczynami. tćj śmiertelności, +i, rd oie 
-Kolega Armiński , czytał „opis góry. Sto: Krzyskiej, 
na . terażuiejszej > granicy. .Wdziwa Sandomierskiego i 
Krakowskiego. Ziomek. i członek nasz korresp: w. Pe- 
tersburgu Tadeusz Bułharyn, zbogacił literaturę ros- 
Syjską dwómay ważnemi. dziełami, pierwsze: Wyżygin, 
maluje obyczaje; i. zwyczaje towarzystwa, drugie, w 
romansie, historycznym „Dymitr Samozwaniec, przypo- 
mina nam ważną w dziejach epokę. Obydwa. te: dzie- 
ła zalecają się „pięknością . i gładkóścią stylu, prawdą, 
i Żżywością farb w obrazach. o 1 ojsbz odtav 
„ Taki jest „krótki rys. prac towarzystwa *króleskiego 
w obydwóch działach. leśli w wydziale nauk niema wzmianńź 
ki o dziejach. o wyższego rodzaju poematach, nieobwi- 
niajmy 0 to: członków "Tow. Król. Zbyt silne do prze- 
łamania przeszkody, zawarły szranki szlachewym. w lite- 
Faturze zawodom, a gdy wdawać. się. „w „nie niewczesnem 
było, pałającą w młodzieży: naszej gorliwość, żądza sta- 
nia się s talentów *swych znaną, przynaglila ją innych 


| szukać sobie otworów: stąd przykładem obcych, udali się 
niektórzy w, ideologizm,.. „to ; pole nieznane, gdzie rozo- 


gniona imaginacya pomiiając bite iuż tory, błąkać się 
zwykła, gdzie nieraz, obok nowych” piękności i obrazów, 
Często przesadzone, a, nawet niezrozuwmiane napotykać 
zdarza się. Stąd i za granicą i u nas wszczęłą się 'wal- 
ka między: czcicielami * dawnej literatury i strónnikami 
dziś wzrastającej, walka tem zawziętsza, iż jak we wszyst- 
kich politycznych a nawet religijnych .przesileniach, oby- 
Wie strony zbyt. zapalone, « by: postrzedz stan prawdziwy 


rzeczy, miasto oświecenia” się; szarpią się i obwiniają na- || 


wzaiem. | ZA AP? POM ż 
Trzymać, się, w ogóle przepisów jakie nam Arystoteles, 
Horacy, Boileau podali, iest, to. bezwątpieuia, iść dobrą 
rogą: lecż rozumieć, że na włos oddalić się od drogi tej by- 
łoby niedarowanym „występkiem, iest to mniemać, iż 
twórca swiala, Arystotelowi tylko i iego uczniom, wyłą- 


cznie niemylnej udzielił doskonałości; im rozkazał wysy- 
pać te graniczne kopce zdolńości umysła ludzkiego, za 
które do skończenia swiata nikómu przejść 'się nie godzi. 

Jak w fizycznym świecie, tak w moralnym ji politycz- 
nym, wszystko podlega odmiańom; odmiany te równie są 
potrzebne rodzajowi dudzkiemu, iak fale na rzekach, spra- 
wujące, że się w spleśniałe nićobracają bagniska. ' Ród 
ludzki kwitnie w odradzającej się zawsze młodości, i im 
bardziej idzie na' przód, tem postępy iego siłniejszemi się 
stają. — Ao gdy tak jest, gdy: wszystko” tym” nieżatrzyma- 
nym; obraca się: ruchem; gdy jedne państwa nikną; diù- 
g'e powstają, gdy już kodex» Justypiana przestał być 
praw naszych xięgą;, gdy polityka, kształty rządów; sztu- 
ka woiowania; « medycyna, fizyka, chemia,” nowemi nas 
zbogacają odkryciami, możnaż, by jednej 'tylko literatury 
prawidła. jak w dawnych, to wyższe nad wszystkie ;bóst- 
wa Przeznaczenie, którego sam Jowisz dotknąć: się nie- 
śmiał, jak samo słońce, wiecznie niewzruszone, stać miały. 

Literatura, / mianowicie poezya, obrazem *iest nietylko 
Podocznej natury,, nietylko wewnętrznych uczuć naszych, 
ale „równie obrazem obyczajów ma A każdego; i któż 
zaprzeczy iak uderzające odmiany widzimy obyczajów . od 
dawnych, „któż nie. widzi iak poeci czasów Ludwika XIV 
zawsze nam wiek jego malują. Rasyn greckie i rzymskie 
trajedye swoje ustawnie naciąga do zdarzeń wersałskich: 
nieprzypominaż Berenisy i Tytusa „rozstanie, rozbratu, Lu- 
dwika XIV spanią De la Faliere. Bani de la Falitre 
zamyka się u-'karmelitek, w Brytaniku Jukia po 
zabójstwie oblubieńca swego wstępuje do konwentu We- 
stalek. Już dziś nieśmiertelny Molier nie pisałby swych 
komedyj, iak w ezasie swoim. Rasyn i dziś zachowałb 
niepórównaną piękność, gładkość i tkliwość rymów swo- 
ich, lecz osnowa, sytuacye, > charaktery iego, bardziejby 
się stosowały : dò: nasżych. — -Dla cz ż, bo niemamy 
dziś, ani rzeczywistych .kochanek' dworskich, ani śmie 
sznych murgrabiów, ani. konfidentek;. inną jest moralność 
panujących. ie oji ow ogól mi 
«Lecz kiedy: mniemam; że niewolnicze trzymanie się 
dawnych przepisów, ścieśnia 'jeniasz, ' /ćzęstó 'niedozwala 
nam tych sytuacyj, które: nas poruszają “tak silnie, nie- 
cheemy: by rozumiano, że wolno iest poecie, cugle Pega- 
zowi swemu zarzuciwszy na kark; 'latać w cwał po óbło- 
kach; ratować wszystkie prawidła, mieznać innych praw, 
iak -zagorzałe  uroienie' swoie.-—Swawola taka, niepoiętych 
dziwolągów rodzicielką się 'stała=Ztąd to widziemy we 
Francyi, na scenie, w romansach; te straszne widma, 
upiory, wściekłe, kąsające. się, nawzajem panny i kawale- 
ry, słowem, nie. to, co; serce. rozczula i umysł podnosi, 
lecz co okropnością swoją przeraża i wzbudza 'wzdry- 
gnienie. Jeśli taka jest nowa! szkoła, sprawiedliwie miota- 
my na nią. przekleństwa, —bodayby młodzież nasza nigdy 
się podobnych nie. chwytała” wzorów: Upominajniy ją, 
by w pomysłach swoich była zawsze naturalną, w stylu 
jasną i gładką, strzegła się myśli „dziwacznych, "wyrazów 
nieznanych, słowem była zrozumiałą i nie grzeszyła 
przeciw* dobrerhu smakowi. 

Nie powstawajmy jednak "z uniesieniem, gdy nowo 
piszący, oddalając; się, od. dawnych szlaków,, otwierają 
nowe; jeśli zboczą—bez gniewu i niechęci, wytknijmy im 
błędy: uwaga, sam wiek doyrzałszy, na właściwą napro- 
wadzą ich drogę. ze Sy 

Zostać zawsze ma jednem miejscu, 


gdy się wszystko 
odmienia; niępodobną “iest rzeczą: Był 


czas po wskrżesze- 


piu „nauk, (gdzie nikt nieśmiał przeciw «A rystolesowi *1 
słowa.„powiedzieć ,; dość było: huknąć Jpse disit, vwraz 
zuchwalęc milezeć «musiał; przecież Kopernik'nasz, Ba- 
kon, „Leibnitz, La „Voisier, „ileż w umiejętnościach no- 
wych „odkryć, „sprawili, Skakspear , Schiller; "Göthe; 
mimo ezęstych:uchybień przeciw dobremu smakowi, wy+ 
stawiając na scenę; narodowe  przygodyy zbliżając „mas 'do 
tych uczuć, | tych - położeń, w których wsię *człowiekw 
życiu. wojem. sam nie raz znajduje, ulubionemi' narodom 
Swoim, stali, się, | ai -niedorzecznemi bydż "mószą takie 
sztuki, „które od lat tylu słuchaczów -ściągający 'wieprze- 
stają (ich „rozczulać (-bawić, ' ewoq, 3/8 
„Medium stenuere beali:  najbczpieczniejszą jest: drogą. 
J „któż „pochwali ymy, «które „mi "się sprzed «laty"kilku 
czytać „zdarzyło =. i ioyulbe gisoGgodz 
ję "dw; item duszą móją, duszę kałamarza 
Albo nter "> » 
, oiNim dowiszoż mózgu prysnął czas w znamiona 
„Wulkan w mózg.klinem, wbił ostrze trzech klinów. 


i żibiwsiq 


‘Rymy takie, w pożarze imaginacyi musiały się wym- 
knąć poecie, *ż irmych pism zapewne zalety godnemu. 
bo Przeciwnie, któż się bie uniesie nad tastępującem opi- 
saniem ' hieroglifów egipskich. — Poeta patrząc na obelisk, 
| bd o'pa panza: ey 
tak mowi: : 
Widzisz na nim te rysy dziwacznej osnowy, 
= Ire: isma zatraconej dawnej Sfinxów. mowy, 

* Mo 'hieroglif! ped jego zasłoną leżąca | 
cr Myśl.głęhboka w letargu, śpi od lat'tysiąca 

Jak. mumia: zamknięta w balsamiczne łoże... T 

-9 | Cała, mieskazitelna, zmartwychwstać niemoże. «r. dak 
„iBądżmy. sptawiedliwemi, miepytajmy vo iszkołę; “ale 
gdziekolwiek znajdziemy <dobre, chwałmy je, gdzie złe — 
przygaiajmy, — miezazdrość my nikomu: pamiętajmy że 
Diępiszę „się dzisiaj, coby się życzył, * ałe tylko eo woł- 
nę... Szlachetny umysł: cieszy się, :gdzie 'tyłko znajdzie ta- 
lent. prawdziwy, (bo, chwała <zaakomitego pisarza, dzie- 
dzictwem całego narodu staje się. uneg 
„Niech mi. .publicziość. raczy darować, «żem śię może 
zbył „długo nad tym „predmiotem srosciągnął, gadatliwą 
iest starość! madto, zbyt zażarta walka między dawną i 
terażniejszą, szkołą, wkładać. zdawała się powinność, zda- 
nie 'w iem nasze wyńurżyć. À 
„duż od. dawna, jeden z najznakomitszych orymotwor- 
ców. naszych, w; liście do klassyków. i romantyków, ‘spoż 
ry, te zakończyć był .powinien.— Następuiąca nauka jego; 
tkwić „zawsze powinna: w pami?ci piszących. 
-06aLecz, jeżeli zbawiennej chcecie słuchać rady, 

/ oaśłkączcie dwoch 'szkół zalety; wygładzajcie wady, 
ni „by samej śmiałości piękną madacć miarę: | 

- «wWysnułę z nowych myśli, piszcie wiersze stare. 
PiowNa cóż wam le prawideł rodzajów wywody 
'boieBliższemi: niż sądzicie, fa% iesteście zgody, 

si «Jedga matka wasyswemi uwiejńcza laurami i 
ia zadej Juin, bezhożność, ni podłość nie plami; 


| «Jedno macie prawidło: bratnie kształcić plemie, 
ud jóden tytko rodzaj: polską kochać ziemię. 
słrseosrą am i glsig (Ciąg dalszy mastąpi,) 


Datstk' WYJĄTKI z DzreENNikA LORDA BaAJRONA. 
5 — «lok więcej, miesiąca. jakem, przestał „pisać, mój 
dzieńnik; większą część tego czasu przepędziłem -po- 
Żytecznie i. przyjemnie, „przynajmniej „trzy „ostatnie, tygod- 


nie... Powróciwszy do Londynu zastałem wszystkie gazety 
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wospaziiacho (*)/esłe miasto w żatnieszaniu, “po ogłosze- 
niu (i oaznaniu dwóch zwrótek ‘0 Ńeżee Karolinie, która 
płakała nad "mową -Rejencyi w 1812 r.--Dotąd to wszyst- 
kich zajmaje: uwagi niektórych wcale są dobre, a wszyst- 
kich serdeczne; opowiadają ”że°0 tém” podadzą wniosek w 
naszej Jzbie—niech i tak będzie. - ' ł sę» 


(***) Szekspir (Shakespeare) w Tragedyi Henryk VIII. 


*Wstałem —=czytałem dzienną pocztę (morning post) o 


bitwie Bonapartego,* o zniesieniu "Komory celnej, i arty= 
kuł o mnie tak długi, jak cała”moja genealogija i tak 
zjadliwy jak zwykłe, © s9 nmn: meng 
i RL i | s 


l 
* i 


*lobhóuse '(**) powrócił” do Anglii; ` ješt “to' najlepszy 


mój przyjaciel, © najweselszy i bardzo rzadkiemi przymio- - 
tami ozdobiony eżłowieki > === DUDI SIN 


Nim znowu zacząłem -mój dziernik; Korsarz był już 


pomyślany, ‘napisany; wydrukowany 'i. t. d. Powiadają że 
bardzo dobrze: jest przyjęty; napisany on jest cón amore 


iew wielkiej €żęści z życia, Murray zadowolniony jego 


zbytemy jeżeli "publiezność tak jest czytaniem, dość na 
tém: i | dosa 


f * * 17N%5R 
-Czytałem "trochę, "pisałem pamiętniki i listy, 1 jestem 
samotny, cò Locke złem nażywa towarzystwem — «Nie- 
bądź samoótnikiem, | niebądź 'próżniśkiem» —— hm! próż- 
niaetwo jest nieznośnem, “dle na samotność niemam Cze- 
go "narzekać == Jm więcej poznaję ludzi, tym "mniej ich 
lubię--Gdybym toż samo mógł powiedzieć ' o kobietach, 
wszystko byłoby dobrze] 'czemużbym nie mógł? Mam 
teraz "26 - lat: namiętności "moje miiały jaż czem się ostu- 
dzić, uczucia powiędły,: a jednakże—Zawsze to jednakż 
i łecz—«wybornie! o głupcze ruszaj do klasztoru « (***), 
! : 2 POMOC e 
Zacząłem list i fzueitem w ogień =" Czytałem “ale z 
małym pożytkiem — Nieódwiedziłem Hobhousa, jakem 
obiecał ii „był powinien, mmiejsza ‘0 to, mioja to strata — 
paliłem sygaro.— i l E 
Napoleon! —wstym *tygodniu "los się jego 'rozśtrzygnie— 
wszystko zdaje mu się być-'przeciwnem; ‘ale ja mniemam 
i-spódziewam "się że wygra,! a przynajmmiej obroni się. 
Hobhouse wie mnostwo anegdot 0 tym nadzwyczajnym 


(*). Natychmiast pe wyjściu. Korsarza, wraz z sławnemi wier- 
szami «płacz Córo Królewskiego rodu» „ro ły się w 
Kurjerze i Dziennćj poczcie attaki, wymierzone nietylko ną 
'Bajrona, lecz i na przyjacioł jego, i trwały bez przerwy 
przez cały Huty i Marzec. Punkt wybrańy przez tych pisa- 
rzy za zasadę krytyki, jest to, eo w -obecnćj'chwili sami 
oni zapewna uznają za godne w nim pochwały—mianowi- 
cie usiłowania jego, aby zagładzić krzywdy, które w mło- 
dości swojćj wyrządził wielń osobóm przez wiadomą satyrę. 

Jakkolwiek. lekko i niedbale Bajron wspomina 6 tych 
napadach, widać jednak iż były mu. przykre.  Odczytując 
je teraz, trudno wierzyć iżby kiedykolwiek mogły spra- 
wić ten skutek; lecz Dryden dobrze powiedział o małych 
dowcipach: fi | DpIG -gie BETOR 

«We. scarce could know they live, bat that they bite.s | 
(Niewiedzielibyśmy že są na święcie, gdyby. nie kąsały.) Ota 
są próbki tonu w jakim stronnictwa te wspominały o naj- 
znakomitszym poecie Angielskim: «Póezye te mogłyby so- 
«bie drzemać w zapomnieniu między, dramami Łorda “Care 
«lisle i poematami Łorda Bajrona» „ele. «Niektórzy «wynoszą 
«Lorda Bajrona, lecz większa liczba dobrych sędziów, stawi 
«go niżej w spisie naszych mniejszych poetów i t. p. 

i (Przyp Aut.) ` y 
si i 


(+) Hobhóuse sławny obrońca Katolików w Jrlandii, przyjaciel 
- Lorda Bajrona. (Przyp. tłom.) $ $ CHITA) 
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(Przyp. om.) 
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człowieku: wszystkie dowodzą genjuszu, odwagi, ale nie 
dobroci serca — Nie dziwnego, czyż ten co tak dobrze 
zna ludzi, może niepogardzać, niemi? 

Nieodpowiedziałem na wiele listow P. S. — i to tak 
sobie zostanie— Dziwię się jej zdolnościom, ale zaprawdę 
towarzystwo jej jest odurzające: jest to lawina zagrzebująca 
człowieka w błyszczące niedorzeczności — sam śnieg i 
sofizma. , 

Dziwię się nad układem tego świata: na co n. p. Dan- 
di (*) na co członkowie uczonych towarzystw, kobiety 
pewnego wieku i wiele ludzi rozmailego wieku a 
najbardziej ja!— 

Divesne prisco et natus ab Jnacho, 
Nil interest, an pauper, et infima 
De gente sub dio moreris, 
Victima nil miserantis Orci, 
Omnes eodem cogimur. 

Jest że co za granicami tego świata? —kto wieľ—Ten 
który niemoże powiedzieć Któż powiada że jest cóśl— 
Ten który nic nie wić— Kiedyż będzie wiedzieć” —Może 
na tenczas kiedy się tego niehędzie spodziewać, a naj- 
pewnićj w ten czas kiedy sobie tego życzyć niebędzie— 
W ostatnim względzie nie do wszystkich się to równie 
stosuje: wiele zależy od wychowania; cokolwiek od ner- 
wów i obyczajów a najwięcej od strawności. 

19 Lutego. Sobota, 

Dopiero wróciłem s Teatru— widziałem Kina (Kean) (**) 
w roli Ryczarda—na Boga jest to dusza—życie—natura— 
prawda ani powiększona, ani pomniejszona. Kemble w 
w roli Hamleta jest doskonały, ale Hamlet nieznajduje 
się w naturze. Ryczard jest człowiek, a Kean jest Ry- 
czard, 


Byłem u dentysty Waite—mam zdrowe i równe zęby— 
ale powiada że we śnie zgrzytam niemi, a tém się |o- 
strza stępiają. Sen mi niesprzyja, a jednak używam go 


czasem przez godzin dwanaście. 
* * 


6 Marca, Niedziela. 
Przeszłego Wtorku jadłem obiad z Rogersem, Panią 
Stael, PP. Mackintosh, Sheridan, Erskine, Payne-Knight, 
Lady Donegall i Panną R...... Sheridan opowiadał wy- 
borne zdarzenie o sobie i o chustce P. de Recamier; 
Erskine kilka własnych przygod — Ona (***) ma pisać 
gruby tom o Anglii—wierzę temu. Wszystko szło dobrze, 
ryba mi smakowała—ale wkrótce po odejściu kobiet 
wstaliśmy od stołu, a Pani Corinna tak długo, swoim 
zwyczajem, siedziała u stołu, że niemogliśmy się jej 
pozbyć. 
Czwartek. 10 Marca. 
We Wtorek obiad z Rogersem, Makintoshem, Sheri- 
' danem i Sharpe. Wiele dobrej (oprócz mojej) gawędy, 
o dawnych czasach, 0 Horne-Tooke, śledztwach, Sheri- 
danie i anegdoty s czasów, kiedy ja niestety! byłem 
Jeszcze dziecięciem. Gdybym był w ówczas mężem, stał- 
bym się Angielskim Lordem Fitzgerald. 
* * 


Odebrałem wiele podziękowań od Lady Portsmouth 
Papy i mamy za małżeństwo które wyswatałem; nie- 
Żałuję tego, jest to dobra dziewczyna i wygląda na Hra- 
> SEE a SC 

(Przyp. Red.) 
)Przyp. Tłóm.) 

(Przyp. Red.) 


(*) Eleganci, gaszkowie londyńscy. 
(**) Sławny Tragik Angielski, 
***) Zapewna Pani Stael. 
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binę—Dziwna rzecz jak dobrze dźwiga nowe dostojeń- 
stwo—ma zupełnie inną, jakąś znakomitą minę—nigdym 
się niespodziewał abym mógł z niej zrobić tak dobrą Pa- 
rowę. 

— Lord Erskine, Lord Holland, W. W, byli u mnie— 
Pisałem do—jak tu uważają mego Korsarza— Powiada 
że ją to niedziwi, gdyż Konrad jest tak podobny. Rzecz 
dziwna, Że osoba która mnie zna na wskróś, mówi mi 
to w oczy. S tém wszystkiem któż mię ma znać jeżeli 
nie ona? 

Zdaje się że Mackiotosh jest autorem broniącego mię 
artykułu w dziennej Kronice (Morning Chronicle). Jeżeli 
tak w samej rzeczy, to bardzo pięknie z jego strony, 
nawet więcej niż sam dla siebie zrobiłem. 

, s Wtorek.+22 Marca. 

Wczorajszego wieczora bal u Landsdowna. Dziś u Lady 
Karoliny Grenwill-—opłakana strata czasu i zdrowia. Nad 
niczem się niezastanawiano, mówiono bez Żadnego zwiąs- 
ku, bez żadnego celu; a jeżeli myśl jaka przeszła mi 
przez głowę, to pewnie nie o tćm co było mówiono 
J tak to pół Londynu pędzi tak nazwane Życie. 

Ale, ale, cóż tam widziałem? Jedyna osoba która mi 
zajęła jest najstarsza córka Lady S—d, P. Lady Ć 
L—(*) Powiadają że niepiękna, niewiem dla czego ko 
wszystko cokolwiek podoba się, już jest piękne, ale u 
niej jest dusza—a co chwila mieni się, itak lękliwa jak 
antylopa (co nad wszystko lubię) tak dalece że ją s po- 
między wszystkich kobiet najwięcej uważałem w salonie 
i w tedy tylko odwracałem od niej oczy, kiedym po- 
strzegał że się mieszała od mego spójrzenia. 

10 Kwietnia. 

Niewiem czy w samotności jestem najszczęśliwszy; lecz 
kiedy mi przyjdzie to przekonanie, w tenczas w towarzy- 
stwie nawet tej którą kocham, tęsknię do mojej lampy 
i do moich na wszystkie kierunki rozrzuconych xiążek. 
W ciągu dnia nawet najczęściej odsyłam moj pojazd — 
per esempio—nieruszyłem się z domu w ciągu tych 
czterech dni, ale dla wzmocnienia biłem się co dnia po 
godzinie z Jaksonem (okna otwarte.) Jm bardziej się 
zmęczę, tym lepszćj myśli jestem przez resztę dnia, i w 
tenczas to wieczorami używam tego miłego omdlenia, tej 
nicości, którą tak lubię. Dzisiaj boxowałem godzinę— 
napisałem odę do Napoleona Bonaparte — przepisałem 
ją — zjadłem sześć sucharów, wypiłem 4 butelki wo- 
dy s sodą—czas pozostały zszedł na czytaniu—nadto da- 
wałem rady biednemu stworzeniu, jak ma postąpić z 
swoją kochanką, która go w nieznośną >- melancholią 
wpędziła. 

Do P, Moore. 12. Marca 1814. 

«Pojąć niemogę jakim sposobem wieść się rozeszła o 
grocie (**)—a jednak to pewna—Za nadto jest dziką: 
lecz prawdę mowiąc, satyry moje nie są bardzo zabaw- 
ne-—Ułożyłem sobie plan lista 4u niemu i do niego 
i jeżeli cicho siedzieć niebędzie, wyjawię nazwisko. — 
Bardzo mało, albo też bie niewspomnę o sobie. Wego- 
łość i śmieszność nie jest to mój wydział, lecz mam 
dobry zapas surowości i wzgardy, i przy pomocy Juwe- 
nalisa, mogę mu: dać taką lekcyą jakiej dawno nie sły- 


., 
(*) Czy nie Lady Caroline Lamb, sławna kochanka Bajrona? 
(Przyp. Red.) 
(**) Uszczypliwy i pełen mocy wićrsz Lorda Bajrona, napisany 
przy otwarciu Groty mieszczącej popioły Henryka VIII, 
i Karola I. (Aut. 


dlon ka tani 


szał u dworu. Z" wiadomości które doszły mię przypad- 
kiem, mogę mu powiedzieć kto on taki—znam go dobrze. 

(Gra namiętna i energiczna sławnego Aktora Kean, tak 
silne sprawiała na umysle Bajrona wrażenie, że pewnego 
razu widząc go w sztuce «Sir Giles Overreach» dostał kon= 
witlsyjnego drżenia. W kilka łat pozniej we Włoszech 
Tragedya Alfierego Mirza podobny na nim sprawiła sku- 
tek. Były 10 jedyne wypadki w których rzeczy zmysło= 
we tak pótężtie ma niego wywarły działanie.) 

Do P. Moore. Newstead-Abbey. 20. 7bra 1814. 

«Zenię się mój drogi Moore, to jest iż przyjęto moje 
oświadczenia, A żatćm pójdzie żapewna i reszta. — Matka 
(przyszłych) . Gracków, Jak “druga: Desdemona (*) od 
wszystkich uwielbiana,  najdoskonalszemi obdarzona przy- 
miotami.—Jest to Panna Milbanke, zaprosił mię już Oj- 
cice; abym przybywał w charakterze oblubieńca, ałe mu- 
szę naprzód żałatwić niektóre interesa w Londynie i 
sprawić sobie frak granatowy. 

«Powiadają Że ma wielki posag lecz o tém nie nie- 
wiem, ani się dowiadywać będę.— Wiem tylko że posia- 
da talenta i wybórhe przymioty; i spodziewam się że jej 
nieodmówisz rozumu, kiedy zważysz Że sześciu odmówi- 
ła, a mnie wybrała.» 

(Następny wyjątek z lista Bajrona do matki, pisanego 
podeżas pohytu w. Sewilli, maluje. charakter Bajrona i 
obyczaje kraju.) : 

«Mieszkaliśmy w domu dwóch Hiszpańskich niezamęż- 
nych niewiast, posiadających sześć domów w Sewilii. 
Z nich powzięliśmy wyobrażenie o Hiszpańskich obycza- 
jach. — Są to damy: dobrego tonu, starsza; Donna Jozefa 
jest piękna, młodsza ładna. Wolność w postępowaniu tu- 
taj powszechna nie mało mię zdziwiła i w dalszym 
ciągu mych postrzeżeń przekonałem się, że bojażliwa 
skromność niejest cechą dam Hiszpańskich; są one 
w ogólności ładne, mają duże czarne oczy i bardzo są 
kształtne. Starsza zaszezyciła niegodnego syna twego, 
szczególnemi względami, usciskawszy go zwielką czułością 
przy rozstaniu (po trzechdniowej znajomości) ucięła mu pu- 
kiel włosów i udarowała go swojemi, posyłam te wło- 
sy Mamie i proszę je zachować do mojego p'zyjazdu. = 
Ostatnie jej słowa były: <Adios, tu hermoso, me gusto 
mucho» (Bądż zdrów mój piękny, bardzoś mi się podot 
bał.) — Ofiarowała mi część swego pomieszkania: przeż 
wzgląd na przyzwoitość odmówiłem, rzekła z uśmiechem 
Że muszę mieć jaką Angiełską amante (kochankę) i do- 
dała że sama wkrótce wyjdzie za mąż za jednego oficera 
wojsk Hiszpańskich. = ; EE 

(Jmaginacya jego nieraz uderzoną była wdziękami pię- 
kności Kadyxu, jak to widać z następnego wyjątku.) 

«Kadyx, kochany Kadyx, jest najroskoszniejsze miasto 
jakie kiedykolwiek widziałem, różni się od naszych An- 
gielskich miast we wszystkiem oprócz czystości; (jest tak 
czysty jak Londyn); zawsze piękny i pełen najpiękniejszych 
kobiet—Piękności Kadyxu, są to Lankasterskie czarownice 
swego kraju. Ale zaledwie zacząłem wchodzić w swiet- 
niejsze towarzystwa, musiałem odjeżdżać —Przed powrótem 
do Anglii muszę zńówu to miasto odwiedzić.» 

„Dniem przed wyjazdem s Kadyxu; na operze usiadłem 
w Loży s$ familią Admirała, podeszłą matroną i piękną 
jej córką, sennorettą «Panna jest bardzo ładna w rodzaju 
hiszpańskim, który bynajmniej nie jest niższy od angie|- 
skiego co do piękności, a nieskończenie przechodzi go 
©) W Tragedyi Szekspira, Otello. (Przyp. Red.) 


TYGODNIK 
a 


pańskim oprzeć się nie podobna.» 


w sztuce podobania się. Długie czarne włosy, czarne” 
omdłewające oczy, cera jasno-oliwkowa, taki wdzięk w 
każdem ruszeniu, jakiego sobie anglicy, przywykli do 05- 
pałej miny i ruchów swoich kobiet, wystawić nawet nie- , 
mogą, wszystko to połączone z najgustowniejszym i razem 
najprzyzwoitszym strojem, sprawia iż pięknościom Hisz- 


ą*% 


Z listów pisanych w drodze na powrót dó Anglii po- 
strzegamy Że stan umysłu Bajrona niebył wówczas ani - 
spokojny; ami wesoły. Jakoż tyle go tam przykrości 
oczekiwało, iż wspomnienie o nich mogłoby zasmucić 
naj weselszego z ludzi. 

«Być szczęśliwym w domu «mowi Johnson» jest to 
ostateczny kres wszystkich najdumniejszych naszych za- 
miarów, kres do którego dążą wszystkie przedsięwzięcia, 
wszystkie prace nasze» —Lecz Bajron niemiał domu, przy- 
najmniej nic coby zasługiwało na to drogie nazwisko. — 
Obdarzony sercem umiejącćóm czuć całą moc przy- 
wiązania nigdy nieznał co jest to najmilsze rodzinne 
grono, które tęskni po odjeżdzie, które się zbiera w we- 
sołe koło za powrotem. —Z nieszczęściem dómu“ beż przy- 
wiązania, złączyły się kłopoty interesowe, i tak doświad- 
czał on wszystkich przykrości domowego życia. Za przy- 
jazdem, zastał interesa w daleko gorszym aniżeli mógł się 
spodziewać stanie. Przed tokiem  przedano publicznie 
majętność jego Newstead za długi. Godne jest w tym 
razie wspomnienia przywiązanie starego Joe Muraj. Nie- 
znośnym był: dla tego wiernego sługi, troskliwego o da- 
wną sławę domu Bajronów, widok aktu publicznej prze- 
daży, przylepionego na drzwiach opactwa; niemogąc przez 
uszanowanie dla praw zedrzeć fatalnego pisma, zakleił go 
czarnym. papierem. i a 


Często się zdarza iż pierwsze ocknienie talentu winien 
poeta wspaniałości scen dzikiego przyrodzenia wśród któ- 
rych wiek dziecinny przepędził. Lecz czyli ta przyczyna 
zawsze jednostajny sprawia skutek, o tem powątpiewać 
można. Jlekolwiek bowiem liczyć będziemy na wczesne 
rozwinięcie genjuszi, trudno zawsze będzie pojąć żeby 
piękności przyrodzenia, których urok głownie załeży na 
wyobrażni i połączonych ż niemi własnych wspomnień 
naszych, mogły mocne obudzać uczucia w wieku, w którym 
wyobraźnia zaledwo się jeszcze ocuca; a wspomnień by- 
wa. niewiele. Jasuość która w oczach poety przyodziewa 
kształty natury, nie tyle wypływa s samych przedmio- 
tów, ile z oka które się im przygląda, i imaginacya 
musi być pierwćj sama w stanie użyczenia wielkości i$ 
chwały tym przedmiotom, nim z nich natchnienie. dla 
siebie wyczerpnie. Jako materjały dla zdolności poetyc- 
kich już rozwiniętych, wrażenia te nowości i dziwu, po- 
zostałe s czasów dziecinnych i zachowane s całą dzielno- 
ścią przypomnienia geniuszowi właściwą, mogą wprawdzie 
stać się najczystszą i najszacowniejszą częścią pokormów 
któremi pamięć poety ducha jego zasila. Zawsze jednak 
rzetelnem Żrodłem uroku jest władza nowo w nim obu- 
dzona—zawsze to jest siła wyobraźni, która działając na 
wspomnienia, całą jego przeszłość napawa niejako poezyą. 
W takim względzie, wrażenia jakie widoki pięknej na- 
tury wywarły na Lorda Bajrona w jego dzieciństwie, 
należy uszykować do rzędu mnych pamjątek które zwy- 
kle po tych czasach pozostają-—niewinności, zabaw dzie- ` 
cinnychy pierwszych nadziei i pierwszego przy wiązania — 


PETERSBURSKI. 
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pamiątek, s których pożniej poeta korzysta, lecz które 


- nieczynią nikogo poetą; tak jak miód (że użyjemy słów 
_ samego Bajrona) nie tworzy pszczoły która go zebrała. 


Jeżeli się zdarzy, jak się z Bajronem zdarzyło w Grecyi, 
że te same szczególne rysy oblicza natury, na które pa- 
mięć raż już urok swój rozlała, staną na nowo przed 


_ oczy pod nowemi poetyckiemi okolicznościami, ze wszy- 


«. 


stkiemi ożdóbami, jakich wyobraźńia w całej swej sile 
i bogactwie zdolna jest użyczyć, wtenczas przeszłość 
zlewa się s terażniejszością dla zupełnego nas oczarowa- 
nia: nikt więcej od Bajrona nie był skłonnym do prze- 
jęcia się całą mocą tego zbiegu uczuć. W poemacie 
napisanćm rokiem lub dwóma przed śmiercią, śledzi on 
wrażenia jakie na nim widok gór sprawuje, i dochodzi 
aż do wspomnień s czasów które przepędził w gorzystej 
krainie Szkocyi (highlands). W roskoszy nawet której „do- 
znaje na widok Parnassu i Jdy, mniej mają dla niego 
udziału kłassyczne wspomnienia, aniżeli głęboko wkorze- 
nione punkta podobieństwa, które w tych górach odświe- 
Żają w nim pamiątki góry Lachin-y-Gair wiezy mu 
od dzieciństwa. (2 Ang. Jul. Lewicki. 


ż 
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JASKINIA TYGRYSÓW 


Przygoda w górach Peruwiańskich. 
(z New Monthly Magazine.) 


Przybyłem do Peru w r. 1826, dla objęcia dozoru 
w imieniu Londyńskiej kompanii, nad kopalniami których 
nie hyło na świecie. Przed powrótem do Europy, chciałem 
s tej długiej podróży jakkolwiek skorzystać zwiedzająć przy- 
najmniej z mojemi towarzyszami PP. Warton i Lincoln 
bajwyższą górę w Peru, Chimhboraco. 


Jednego dnia, spędziwszy noc poprzednią w indyjskićj 
wiosce; krążyłiśmy dalej około ogromnej podstawy tego 
olbrzyma - Andów, kiedy podniosłszy głowę. postrzegłem 
že blask wiecznych śniegów otaczających jego wierzcho- 
łek, niknął powoli pod grubą mgłą. Przewodnicy nasi 


Judyjanie, dali nam poznać, że gwałtowna burza groziła. 


_ Obawy ich wkrótce się ziściły. Mgła oblekła prędko 


f 
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ki góry, zostaliśmy ponurzeni w głębokićj ciemności. 
Powietrze było duszące a jednak tak wilgotne, że stal 
'w naszych zegarkach rdzą się pokryła i zegarki stanęły. 
Rzeka przy której szliśmy płynęła podwojonym pędem. 
Nagle jakby czarodziejską siłą, ze skał po lewicy nam 
będących, runęły potoki porywające s sobą pnie drzew 
i krzewów wyłamanych s korzenia: postrzegłem także 
Między niemi ogromnego węża, który się przetaczał nie 
mogąc się oprzeć gwałtowności wody. Wnet grzmot 
uderzył: wszystkie echa gór ozwały się zarazem. Co chwi- 
la błyskawice rozdzierały nad nami, pod nami, i przy 
has obłoki: zdawało się Że nas objął ocean ognia. Śchro- 
niliśmy się pod cień wielkiego drzewa, a tym czasem 


jeden z Jndyjan szukał nam bespieczniejszego ukrycia. | 


Niedługo wrócił z doniesieniem że wypatrzył przestron- 
ną jaskinię: udaliśmy się do niej. 

, Burza trwała s tak mocnym hałasem, żeśmy jeden dru- 
Biego słyszeć nie mogli. Stanąłem u wejścia jaskini i 
przez długi i ciasny otwor uważałem co się działo ze- 
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wnątrz.  Najwznioślejsze cedry padały, albo zginały się 
jak trzciny. Małpy i papugi zabite opadłemi gałęźmi 
pokrywały ziemię: potoki wypełniły się jak wielkie rzeki 
i w różnych kierunkach płynąc około góry odrywały 
ogromne bryły ziemi. Lecz darmobym się silił na opis 
wspaniałego widoku: kto nie był w Ameryce południo-* 
wej, nie zdoła sobie o nim utworzyć pojęcia. i 

Kiedy burza nieco się ukoiła, przewodnicy nasi wyszli, 
chcąc zobaczyć, czy będziemy mogli iść dalej. Grota, 
w której szukaliśmy schronienia była tak ciemna, że kie- 
dyśmy się od wejścia oddalili, nie mogliśmy na cal 
widzieć przed sobą. Kiedyśmy rozmawiali o trudności 
naszego położenia, krzyki i jęki żałośne, z glębi groty 
wychodzące, nagle zastanowiły naszę uwagę. Warton i ja 
słuchaliśmy z uczuciem przestrachu: lecz Linkoln nasz 
młody przyjaciel rosciągnął się na ziemi i s Frankiem 
moim strzelcem, popełzli w głąb jaskini chcąc się do- 
wiedzieć przyczyny. Zaledwie się na kilka kroków odda- 
lili, posłyszeliśmy ich krzyk zdziwienia i zaraz wrócili, 
niosąc każdy zwierzę osobliwie cętkowane, wielkości 
małego kota, ze strasznemi zębami w szczękach. Oczy 
ich były, zielonawe, miały długie u nóg pazury, język jak 
krew czerwony zwisał im s pyska. Warton na ich widok 
zawołał: Dla Boga! jesteśmy w jaskini .... Lecz nagle 
przerwały mu krzyki naszych przewodników, którzy bie- 
gąc do nas wołali. «Tygrys! tygrys» =i natychmiast 
z niesłychaną szybkością wleźli na wierzch stojącego u 
jaskini cedra i skryli się w gałęziach. 

Pierwsze wrażenie strachu ścięło krew we mnie: lecz 
kiedy to uczucie nieco minęło, pochyyciłem strzelbę. 
Warton powrócił także do siebie i wzywał nas abyśmy 
zawalili otwor jaskini kamieniem ogromnym, który szczęś- 
ciem tuż leżał. Uczucie grożącego miebespieczeństwa, 
sił dodawało: bo zaczynaliśmy słyszeć wyraźnie ryczenie 
bestyi, a byliśmy zgubieni, gdyby stanął u otworu wprzód 
nimbyśmy go zawalić zdołali. Nie skończyliśmy jeszcze, 
kiedyśmy już widzieli jak skokiem zbliżał się do jaskini. 
W tej strasznej chwili, podwoiliśmy nasze usiłowania, 
i wielki głaz między nim a nami zastawiony, ukrył nas 
od jego napadu. Była jedoak mała szpara, mogliśmy wi- 
dzieć głowę tygrysa, w której iskrzyły się oczy rażące 
nas wzrokiem wściekłości , od ryków jego  wstrzęsała 
się głąb jaskmi: kocięta odpowiadały ostremi jękami. 
Nasz straszny nieprzyjaciel usiłował zrazu uchwycić ka- 
mień szponami, potem odepchnąć go głową; bezskutecz- 
ność wysileń powiększyła jego wściekłość. Ryknął prze- 
raźliwiej niż kiedy, a rozognione oczy zdawały się ciskać 
światło w gęstą ciemność naszego schronienia. Raz bliski 
byłem litości, bo ten gniew jątrzyło uczucie ojcowstwa. 

«Czas wystrzelić: powiedział mi Warton z zimną krwią, 
którćj na chwilę nie stracił: celuj do oczu; kula przej- 
dzie przez mozg, możemy się uwolnić. Frank pochwycił 
dwururną strzelbę, Linkoln pistolety. Na komendę War- 
tona, obaj razem spuścili cyngle, lecz wystrzału nie było. 
Tygrys posłyszawszy uderzenie kurka, uskoczył w bok: 
lecz widząc że niebył dotknięty, powrócił na pierwsze 
miejsce s podwójną wściekłością. Proch w panewkach 
był zmoczony: Warton i ja zaczęliśmy szukać procehow= 
nie: było tak ciemno żeśmy szukali omackiem. Kiedym 
się dotknął kociąt, posłyszałem cóś nakształt dzwięku 
metallu 1 wkrótce postrzegłem że te zwierzęta igrały z 
naszemi prochownicami. Na nieszezęście wyjęły korek 
pazurami i proch rossypany na wilgotną ziemię, nie mógł 
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nanı manie” się przydać. To okropne odkrycie „odjęło 
* nam ostatnie! nadzieje, A- osn 

<Zgiięliśmy, zawołał Wiarton: pozostaje. tylko wybie- 

trać czy lepiej jest umrzeć z; głodu ze. zwierzętemi któ- 

ressa z mami zamknięte, czy odi razu przeciąć cierpienie, 


liśmy więc kamień i już byliśmy w.drodze przedzierając 
się przez gałęzie: i; korzenie powodzią naniesione, kiedy 
krzyk ostry Jndyan ostrzegł nas, , że tygrysy goniły w 
ślad za nami. Byliśmy, w tenczas u mostku s trzcmy 
rzuconego przez, potok. Jndyjanie tylko mogą. lekce: się 
przesunąć. po takich mostach, trzesących się za; każdym 
krokiem. Głęboko wparty, między dwa brzegi ostremi ska- 
łami: nastroszone,, potok w dole gwałtownie płynął. Lin= 
koln, Frank i ja. przebiegliśmy most „bez „przypadku, lecz 
Warton był jeszcze: na. środku, usiłując ucho wać: równo- 
wagę, kiedy. tygrysy: wybiegłszy, „s pobliskiego lasu por 
skoczyły, ku nam. zestrasznem wyciem. Warton jak tylko 
dostał się na. drugą ‘strope: mostu, dobył swój nóż my- 
śliwski i odciął węzły któremi, był przywiązany do brze- 
gu: spodziewał się przez to położyć mieprzebytą  tamę 
naszym. nieprzyjaciołom; lecz zaledwie odciął most, ty= 
grzyca rzuciła się ku potokowi chcąc go jednym sko- 
kiem: przesadzić. Był io ciekawy widok patrzeć ma to 
straszne zwierze zawieszone, chwilę. nad przepaścią: lecz 
ta. scena przeminęła, jak; błyskawica. Siła jej nie dorów- 
nała  odłegłości: . nie. „dosięgłszy brzegu. potoku; roze 
szarpała się na koleach skał. Nie zmieszało to jej towa- 
rzysza, silnym rzutem rów przesadził: przedniemi jednak 
tylko pazurami zdołał brzegu zachwycić. Zwieszony tak | 
nad przepaścią - usiłował wedrzeć “się łapami. Jndyjanie 
znowu dziko krzykoęli jak gdyby już nie było madziei. 
Lecz Warton który: był blisko tygrysa; podszedł ku niemu 
odważnie i noż swój wraził mu w pierś. S wściekłością 
niepodobną do opisania, zwierz zebrawszy się całą siłą, 
wparł tylne łapy w skałę i potrafił pochwycić za udo” 
Wartona: lecz mój nieustraszony przyjaciel zachował 'od- 
wagę, uchwycił lewą ręką dla podpory za pień drzewa > 
i znowu silnie nożem ugodził w. pierś, tygrysa. 


„wpuszczając potwór do jaskini.» 

To mówiąć stanął przy kamieniu i wytężył wzrok 
nieźlęknion j na iskrzące się oczy tygrysa. Młody Lin- 
"koli w rospaczy tysiące miota} przeklęctw. Frank, wię- 
"cej mający krwi zimnej, wziął kawał powrozu który nő- 
Igi £ sobą w kićszeni i odszedł w drugi koniec jaskini 
nie mówiąc nam po co, Wkrótce posłyszeliśniy stłuniio- 
ny świst; tygrys który to także posłyszał, zdawał się 
"być gwałtownie jeszcze dotkniety. Chodził i wracał przed 
wejściem jeskini, obłąkany i wściekły: potóm stanął 
nagle i slojąc przed lasem, ryczał najprzeraźliwiej. Nasi 

dwaj przewodnicy Jadyjsey korzystali s tego, puścili kil- 
"Ka strzał z wierzchołka drzewa na którćem byli ukryci. 
“Trafili kilka razy:, lecz strzały odpadały od grubej skóry, 
aż jedna ńakoniec mwięzła blisko oka. Wściekłość tygrysa 
wówczaś wezbrała: rzucił się ku drzewu, wspiął się i 
P tae ne szponami, zdawał się chcieć jë wywrocić. 
1 Lecz iedy się pozbył strzały, stał się znowu. spokojniej- 
szym i Znowu stanął przy wejściu: groty. 


"Frank. wtenczas powrócił: w „ręku niosł tygrysięta na 
.powrozach. któremi je. podusił i oba (wyrzucił przez ot- 
wór jaskini. Tygrys zaczął je oglądać. 1 przewracać. spo- 
kojnie: <kiedyw się „przekonał „że były. mieżywe, wydał: tak 
„przeraźliwy, krzyk rospaczy» żeśmy musieli. . uszy pozaty- 
kaé: Wyrzucałem "mojemu „suzelcowi niepotrzebne, barba- 
rzyństwo, lecz z jego przykrych / odpowiedzi pozuałem 
że stracił wszelką nadzieję ratunku i; że: wszelkie posłu- 
szeństwo si uważał za rozwiązane. Co do mnie, sam nie 
wiem. skąd miałem nadzieję jakiegoś, niespodzianego; wy- 
bawienia, soda oY 


Wszystko to w chwili się odbyło. My wszyscy po- 
biegliśmy na pomoc: Linkoln porwawszy strzelbę War- 
tona tak mocno uderzył tygrysa kolbą w głowę, że ogłu- 
szony zwierz upadł w przepaść. Lecz. Linkoln nie iwy- 
mierzył siły. swego uderzenia: pochylił się na przód i 
pogrążył w potok, .++++- « si 


Gizniot tym czasem ustał, wiatr cichy nastąpił po 
gwałtownym uraganie. Tygrys leżał przy dzieciach. 
Był to zwierz wielki i okazały: widać było na jego wy- 
<«daokionćm cielku, dziwhą siłę muskułów: ze szczęki 
‘uzb ojońćj wielkiemi zębami spadała piana. Nagle długi 
ryk” dał się słyszeć zdaleka; tygrys odpowiedział nań Ża- 
łóśnym jękiem: a Jüdyjanie „krzyknęli ostrzegając nas 
6 nowćm niebespieczeństwie: jakoż wnet ujrzeliśmy, dá- 
żącego ku nam tygrysa mbiejszego niż. pierwszy. TO | 
straszniejszy, nieprzyjaciel, bo samica» powiedział Warton. 
Ryki tygrzye y. kiedy” opatrzyła martwe kocięta prze- | 
szły wszystko cośmy, już słyszeli: i tygrys przydawał 
jeszcze swoje Żałośne jęki. Nagle. jej wycia ustały: ujrze- 
liśmy jak kurzące się, nozdrza wsunęła przez otwor jakby 
dla odkrycia kto ją dzieci pozbawił. Dostrzegła „nas i 
natychmiast  Cisnęła się na kamień tak gwałtownie że 
ałożeby ge 6dwtliła; gdybyśniy Wszyscy "nie pógpieszyh 
na podparcie. Widząc że nic piedokaże, zbliżyła się 
do tygrysa, jakby na naradę: “poczém oboje odbiegli szyb- 
ko. Ryki coraż cichły i wkrótce! zupełnie ustały. 
„Nasi przewodnicy zeszli z drzew i naglili nas do pręd: 
kiej ucieczki, wnosząc że tygrysy poszły szukać: wyżej 
do groty. Odwali- 


ə» 
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—— Sklepienie wielkiego teatrù ‘w Mediolanie, wielki 
kościoł S. Kuniberta w Kolonii; stary zamek Gćrolden 
w Ostfrise, dwie stare twierdze na brzegach Renu; nagle 
zapadły; uważano, że podobne wypadki zwykle następują 
po ostrych zimach. yos i d 


pna ra 


— 17 t m. wyszedł z druku 1 Numer Nowego pis- 
ma Perjodycznego Polskiego, wydawanego tu w Stolicy 
| pod tytułem Batamut Petersburski, (którego prospekt 
udzieliliśmy czytelnikom Tygodnika) Numer ten składa się 
ze Wstępu i pierwszego siągu Ży wota P. Partenofila Ba- 
łamuła, od którego pismo powzięło swoje nazwanie. 
Sąd o wewnętrznej wartości pisma byłby teraz zawczesny; 
tymczasem możemy oddać sprawiedliwość. jego powierz- 
chowności. Druk i papier Bałamuta są prawdziwie pięk- 
ne iczynią zaletę drukarni P. Kraja, znajomej już s pięk- 
nego wydania poezyi Mickiewicza. 4 
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PRENUMERATA. 


Na Noworocznik, mający wyjść z druku w St. Peters- 


burgu, w Styczniu 1851 r. w polskim języku, pod tytułem: 
Topolka. 


Stosa id— EE 
Spis rzeczy. 
Część PIERWSZA. 
I. Elegije i dumy: 1) Nie jesteś piękną. — 2) Do N. 
5) Gdy młodociane twe lata. 4) Pamiątka. 5) Sen. 
II. Bajki: 1) Mędrżec i gmin. 2) Szczególna jazda. 5) 
Dudek lingwista. 4) Małpa recenzent. 5) Umiarko- 
Koń i muł. 7) Spółka. 
1) Kto z kim przestaje. 2) Epigramma. 
5) Do imionnika. 4) Także. 5) Także. 6) Pieśń 
dawnćj  Litwinki. 7) Modne wychowanie panien, 
mazurek. 8) Pieśń do kieliszka. 


wanie. 6) 
LII. Różne wiersze: 


Część DRUGA. 
'4 AGGIE Scena liryczna, z obyczajów starożynej Litwy. 
 NEESARE Sceny z Pustoty: Królewstwo kobiet. 
VL .... . Sceny z Opery tragicznćj: Aldona. 


Część TRZECIA. 
VII. . . . . . Urywki z przekładu poematu A. Puszkina: 
Eugieni Onegin. 


VHI eee . Urywki z przekładu poematu tegoż autora: 
Cyganie. 
1355000000 6 Ulotne wiersze przełożone z A. Puszkina, T. 


Glinki, Xięcia Wiaziemskiego, bajki z Kryłowa, i 


inne, dotąd niewydane. i 


Cena exemplarza . . - . . . . Me GAEE stebi 1. 


—— Na pap. super-rojal, z winietą i tylu 
rycinami i nótami, na ile liczba prenumeratorów 


wystarczy . ..« « « » « * go + * A R Os 50 


Prenumerata przyjmuje się: 


W St. Petersburgu, w xięgarni Smirdina. 
W Wilnie. . . . . — — — Zawadzkiego. 
W Warszawie . . — — — Gliicksberga. 


Jeśli to dzicło będzie miało jaką wartość, wydawca zapew- 
na winien to będzie szczególniej przekładom ze znakomitych 


Rossyjskich pisarzy. Przeto poleca się opiece zarówno wszyst- - 


kich przyjaciół literatury Sławiańskich narodów. 


Łaskawi prenumeratorowie raczą dozwolić, aby imiona ich 


były przy dziele wydrukowane. 
Jwon Żecz. 


IIEMUATATB NMO3BOJAETCA, 


C. II. 6yprs. 2-ro Maia 1830. Hlencope K. Cep6unocuth. 


Bs Bozunoń TunorPA*4IM. 


